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WOJNA O BERLIN ZASĄDZENI PRZYJĘLI WYROK 


BĘDZIE ODPOWIEDZIĄ MOSKWY NA RATYFIKACJĘ TRAKTATÓW 


Waszyngton (A.P.) — Wysokie osobistości amerykańskie przewi 


dują, że bezpośrednią reakcją Moskwy na ratyfikację 


układów z 


Zachodem przez parlament w Bone będzie zaostrzenie zimnej woj 


ny o Berlin. 


Wskazuje na to wiele przygotowań w okolicy Berlina, 
słałe zwiększanie «sił policyjnych», liczących już około 


a łakże 
100.000 


ludzi i uzbrojonych w broń automatyczną, moździerze i broń prze 


ciwpancerną, do czego wkrółce mają dojść 


artyleria. 


Nie przypuszcza się, aby So- 
wiety zdecydowały się na zajęcie 
zachodniego Berlina lub jego 
całkowite odcięcie od Zachodu, 


Premier rządu Saary Hoffmann, 
jest gwałtownie atakowany przez 
prasę niemiecką za jego politykę 


wobec Francji, a szczególnie w 
związku z zarządzonymi na 30 
bm. wyborami. W wyborach tych 
—oświadczył ostatnio Hoffman — 
„nie chodzi o oświadczenie się za 
Niemcami lub przeciw, lecz o od- 
danie głosu na rzecz Europy". 


DOK PŁYWAJĄCY 


W MARSYLII 
Marsylia (A.F.P.) — W porcie w 
Marsylii zainstalowano wielki dok 


_ pływający, dostarczony przez Niem- 


cy tytułem odszkodowania wojenne- 
go. Dok ma wyporność 40.000 ton i 
mierzy 250 m długości oraz 37 m sze 
rokości. Portem macierzystym doku 
był Wilhelmshafen, skąd przewiezio- 
no go po rozmontowaniu na dwie 
części do portu francuskiego Brest. 
Po wykonaniu niezbędnych napraw 
dok zaholowano do Marsylii, 


BEVAN KANDYDATEM 
NA MINISTRA 

Londyn (A.P.), — Podczas wy- 
borów kandydatów do ewafialne. 
go „„rządu”” opozycji w Anglii, wy 
brany zostal przez Partię Pracy przy 
wódca skrajnej lewicy tej partii A. 
Bevan. Rząd ten objąłby władzę w 
razie, gdyby Partia Pracy uzyskała 
większość w przyszłych wyborach 
1 utworzyła nowy rząd. 


Zagadkowa śmierć przemysłowca | 


Paryż (kor. wł.) Dozorczyni domu 
przy ul. Kopernika w Paryżu usły- 
szała o godz. 3-ej nad ranem, jakiś 
głuchy odgłos spadającego przedmio 
tu w podwórzu. Obudziwszy się zesz- 
ła zobaczyć, co się stało lecz nie zau- 
ważywszy nic podejrzanego, bo gęsta 
mgła pokrywała podwórze, wróciła. 
do siebie. O 6,30 rano wychodząc po- 
nownie na podwórze spostrzegła 
zmasakrowane zwłoki jakiegoś czło- 
wieka. Zaalarmowana natychmiast 
policja wraz z dozorczynią ustaliła, 
iż zmarłym był 47-letni M. Roulet 


PRASZKI 


NA ANDRZEJEWSKIEGO 


Andrzejewski wyłożył na czysto 
(każde słowo jak z lanego żelaza) 
„Stałem się dziś komunistą, 

bo tak zdrowy rozsądek nakazał”. 


Towarzyszu, uśmiałem się do tez. 
O tym wie przecież każdy łapserdak 
Taki „zdrowy rozsądek" zna i pies, 
gdy przed panem ogonem merda. 


J.Ł. 


sowieckie czołgi i 


tym bardziej ,że Stany Zjednoczo 
ne niedwuznacznie ostrzegły, iż 
«każdy atak na Berlin będzie trak 
towany jako atak na nas samych». 
Natomiast represje sowieckie mo- 
gą polegać na stwarzaniu ciągłych 
utrudnień komunikacyjnych i orga 
nizowaniu incydentów. Równocześ 
nie nastąpić może zaostrzenie ak 
cji komunistów w Zach. NIEM. 
czech. 


Z POCZĄTKIEM GRUDNIA 
ROZSTRZYGNIĘCIE 

Bonn (A.P.). — Parlament nie 
miecki w Bonn uchwalił 220 gło- 
sami przeciw 160 przeprowadzić 
w dniach 3-5 grudnia drugie i 
trzecie czytanie ustawy, ratyfikują 
cej układ ogólny i układ o udzia 
le Niemiec w obronie Zachodu. 

Uchwałę, którą uważa się za 
duży sukces Adenauera poprzedzi 
ła żywa dyskusja. M. in. socjaliści 
domagali się, by odłożyć sprawę 


O EMERYTURACH 
GÓRNICZYCH 


Paryż (A.F.P.). — Rada Repu 
bliki na wniosek sen. Vanrullen, 
socjalisty z dep. Pas-de-Calais, 
uchwaliła podwyższenie emerytur 
górniczych w tekście, już poprzed 
nio zatwierdzonym przez Zgroma 
dzenie Narodowe. 


ratyfikacji do chwili. aż Trybunał 
Konstytucyjny oświadczy się co do 
konstytucyjności obu układów. 


W ZAGŁĘBIU RUHRY 
GROZI STRAJK GÓRNIKÓW 


Bochum (A.P.). — Wśród gór- 
ników zagłębia Ruhry przeprowa 
dzono głosowanie w sprawie straj 
ku na wypadek, gdyby ich żąda- 
nia nie zostały uwzględnione na 
drodze rokowań. Za strajkiem o- 
świadczyło się 388.000  górni- 
ków, przeciw 12.000. i 

Główne żądanie dotyczy reduk 
cji czasu pracy z 8 godzin na 7 
i pół. 


PROCES PRASKI BYŁ WYZWANIEM RZUCONYM ŻYDOM 


Wiedeń (A.P.). — Według radia praskiego — wszyscy po kolei obroń- 
cy oświadczyli imieniem oskarżonych, że wyrok przyjmują i nie wnoszą 


apelacji. 


W motywach. wyroku, wydanego 
przez trybunał praski, podkreślono, 
że trzej oskarżeni — London, Loe- 
bel i Hajdu — otrzymali karę tyl- 
ko dożywotniego więzienia, ponie- 
waż „trudno ich było skazać na 


JAKIM CELOM 
Wiedeń (A. P.). — Proces pra- 


ski można ocenić pod następujący- 
mi kątami widzenia : 

l. Dla Kominformu — wzmoc- 
nienie wpływów w krajach arab- 
skich dzięki atakom na Żydów i 
państwo Izraela. d 

2. Dla komunistów calego świata 
— ostrzeżenie, że Kreml nie ścierpi 


Wobec tego egzekucja powinna nastąpić w najbliższych dniach. 


śmierć „jeśli się porównało ich zbrod 
nie ze zbrodniami pozostałych oskar 
żonych'”'. Nadto L.cebel, który pier- 
wszy Zostal aresztowany, przez swe 
„Spontaniczne zeznania™ ułatwił 
wykrycie spisku. 


SŁUŻYŁ PROCES 


żadnych nawet drobnych odchyleń. 

3. Dla Niemiec — podkreślenie, 
że Kreml nie potap» całkowicie 
hitleryzmu. podzielając częściowo 
jego antysemityzm. 

4. Dla 2 milionów Żydów za że 
lazną kurtyną — wykazanie, że mo- 
gą spodziewać się podobnych prze- 
śladowań „jak za reżymu hitlerow- 


EISENHOWER : Najściślejsza współpraca 
z Wielką Brytanią i Francją 


Londyn (A.P.). 


Eisenhower w specjalnym piśmie do min. 
pragnie zacieśnienia współpracy i solidarności z Wielką 


i Francją. 


Oświadczenie to, przekazane 
za pośrednictwem Dullesa, używa 
określenia «pogłębienie serdecz- 
nych stosunków» między rządami 
i m. in. zapewnia, że Słany Zjed 
noczone popierać będą Wielką 
Brytanię w jej konflikcie z Persją. 


DALSZE NOMINACJE 
Nowy Jork (A.P.). — Gen. 


Eisenhower powołał na swego 
przyszłego «specjalnego pomocni 
ka» gen. Pearsona, który repre- 
zentował armię i działał jako do- 


— |Jak stwierdzają koła dyplomatyczne, gen. 


Edena podkreślił, że 


Brytanią 


radca wojskowy przy Departamen 
cie Obrony, oraz na sekretarza 
prasowego Jamesa Hagerty, który 
pełnił już przy gen. Eisenhowe- 
rze te funkcje podczas kampanii 
wyborczej. 


«F-102» W PRODUKCJI 
K SERYJNEJ 
Waszyngton. (A.P.). — Lotnic- 
two amerykańskie zarządziło pod 
jęcie seryjnej produkcji odrzuto- 
wego myśliwca superdźwiękowego 
«F-102». 


Wściekłość komunistów w Warszawie 
PO ZAMKNIĘCIU „GAZETY POLSKIEJ” W PARYŻU 


Wiedeń (kor. wł.). — Zawieszenie komunistycznych wydawnictw „,Ga- 
zeta Polska” oraz „Polska i Świat” przez władze francuskie wywołało 
szał wściekłości w Warszawie. Jednocześnie przemówiła „Trybuna Lu- 
du”, radio i urzędowa agencja telegraficzna PAP, wylewając kubły po- 


myj na rząd francuski. 
czytelnikowi 


Francja podbita przez imperializm 
„„amerykański””, jest rządzona przez 
rząd „,zamerykanizowany'', składa- 
jacy się z „.pinejowskich grabarzy”, 
„wrogów narodu francuskiego’, 
przygotowujących „ustawy terroru 
przeciw własnemu ludowi” 


GROŻBA DEFICYTU WE FRANCJI 


PINAY WYMACA DECYZJI OD ZGROMADZENIA 


Paryż (A.F.P.). — Komisja fi- 
nansowa Zgromadzenia Narodo- 
wego zakończyła rozpałrywanie 
części budżetu, dotyczącej docho 


dyrektor i sekretarz generalny po- 
ważnego przedsiębiorstwa importo- 
wo-eksportowego, zamieszkały na 
siódmym piętrze wspomnianej ka- 
mienicy. 


Tragicznie zmarłemu powodziło się 
bardzo dobrze,. Był kawalerem, prak 
tykującym protestantem i żył bardzo 
przykładnie. 


Policja wykryła, iż w mieszkaniu 
denata znajdowało się w gabinecie 
pracy sporo niedopałków od papie- 
rosów, zabarwionych szminką. 

O godz. 13-ej zjawiły się u dozor- 
czyni dwie młode zapłakane kobiety, 
dopytując się, czy pan Roulet nie u- 
legł przypadkiem wypadkowi. Obie 
oświadczyły, iż są bliskimi znajomy- 
mi zmarłego. Były one poprzedniego 
wieczora u zmarłego i pozostały u 
niego długo w nocy. Przyszły dowie- 
dzieć się, co się z nim stało, bo na 
liczne telefony nie odpowiadał mimo, 
że prosił je, by rano do niego zatele- 
fonowały, 

Wszystko przemawia za tym, iż 
zmarły w przystępie jakiejś nagłej 
depresji popełnił samobójstwo, 


Organy propagandy komunistycznej przedstawiły 
i słuchaczowi polskiemu sytuację następującą: 


Rząd ten robi wszystko na komen- 
dę amerykańską i obecnie zajęty 
jest prześladowaniem Francuzów, o- 
raz przeprowadzeniem organizacji 
armii niemieckiej; 

„Prześladuje on także polskie u- 
chodźstwo, głównie właśnie za wy- 


dów państwowych. Ponieważ żad- 
ne podatki nie zostały podwyższo 
ne, przeło państwo francuskie 
może liczyć w r. 1953 na około 
3 tysiące miliardów franków do- 
chodów, do czego trzeba doliczyć 
173 miliardy pochodzące z pomo 
cy amerykańskiej i 615 miliardów 
pochodzących z pożyczek państwo 
wych. 

Wobec tego, że wydatki pań- 
stwowe już uchwalone przez ko- 
misję przekraczają cyfrę docho- 
dów, rząd premiera Pinay stoi wo 
bec deficytu budżetowego, wyno- 
szącego 46 miliardów franków. 
Deficyt ten pochodzi stąd, że 
Zgromadzenie nie zdołało uchwa 
lić na czas reformy systemu podat 
kowego, przygotowanej przez 
rząd. Ta reforma miała spowodo- 
wać zwiększenie dochodów pań- 
stowych. 

Prem..Pinay zamierza w przy- 
szłym tygodniu zażądać decyzji 
od Zgromadzenia Narodowego, 
aby samo określiło, jak zamierza 
wypełnić tę lukę w budżecie pań- 
stwowym, powstałą wskutek zmniej 
szenia dochodów pod wpływem 
wniosków w komisji finansowej i 
na plenum Zgromadzenia, określa 
nych przez rząd jako  nieliczące 
się z rzeczywistością, 


stępowanie przeciw armii niemiec- 
kiej, oraz za „walkę o pokój”; 
Ta stek głupstw jest prawdopodo- 
bnie przygotowaniem do szerszej a- 
kcji dyplomatycznej i propagando- 
wej gdyż organy reżymu przytacza- 
ja długą listę zbrodni’, popełnio- 
nych rzekomo na ogóle Polaków we 
Francji, przy czym wysiedlenia ko- 
munistów, rewizje w organach ko- 
munistycznych, oraz „obławy na ko- 
munistycznych agentów zajmują głó 
wne miejsce na tej liście. 


CYRANKIEWICZ ATAKUJE 
Londyn (A.P.) — Przemawiając 


przez radio warszawskie Cyrankie. 
wicz oskarżył Francję o „wrogość 
w stosunku do żyjących we Francji 
emigrantów polskich. Dowodem jest 
zamknięcie obu czasopism, będące 
równocześnie „nieprzyjaznym ge- 
stem” i nowym obciążeniem stosun- 
ków francusko-polskich. Gest ten 
wywołał oburzenie na te koła fran- 
cuskie które służąc wbrew intereso- 
wi Francji imperialistom amerykań- 
skim, wyrzuciły za burtę sztandar 
burżuazyjnych swobód demokratycz 
nych, oraz niepodległości 1 suwe- 
renności narodowej’. 


Samolot ten posiada . wpraw- 
dzie pilota, ale w znacznej mie- 
rze kierowany jest z ziemi. W ra- 
zie pojawienia się nieprzyjaciel- 
skiego bombowca, mózg elektro- 
niczny kieruje dalszym lotem my- 
śliwca i w stosownym momencie 
otwiera ogień. Rola pilota ograni- 
cza się do kontroli Instrumentów. 


ZMIANA KLIMATU 
W WASZYNGTONIE 


Waszyngton (R.P.). — Dyplo- 
matyczne koła w Waszyngtonie 
przewidują, że pod nowym rzą- 
dem nastąpi całkowita zmiana 
«klimatu» w Departamencie Sta- 
nu. 


Kto w przyszłości będzie zabie 
gał o pomoc Ameryki, będzie mu 
siał poddać się ściślejszej kontro 
li. Państwa neutralne będą trak- 
towane znacznie chłodniej. W cią 
gu 20 ubiegłych lat — zdaniem 
republikanów — Ameryka była 
wobec zagranicy zbyt ustępliwa i 
nie umiała dopilnować własnych 
interesów. 


skiego i muszą podporządkować się 
całkowicie Moskwie. 

5. Proces otwiera serię podob- 
nych procesów w innych krajach 
bloku sowieckiego. 

6. Dla Czechosłowacji — proces 
usprawiedliwia Gottwalda wobec 
Moskwy za opieszałość w dosta- 
wach i ich złą jakość, oraz ma roz- 
grzeszać partię komunistyczną za 
wszystkie braki, które znosi lud- 
ność. Winni zostali zdemaskowani 
partia jest czysta, 

NIE BYLI ŻYDAMI 

Paryż (A.P.). — Dyrektor 
can Jewish Committee” na Europę 
Shuster, oświadczył, iż skazani w 
„„monstrualnym procesie praskim" 
nie byli żydaini, lecz tylko mieli ro- 
dziców żydów. Ich samych nie łą- 
czyło nic ze społecznością żydowską, 
ani jej ideałami. 


W BERLINIE ZACZYNA SIĘ 
Berlin (A.P.). — Pierwszym skut- 
kiem procesu praskiego jest areszto- 
wanie byłego członka Politbiura SED 
Merkera. Zarzuca się mu kontakty ze 
Slanskym. 


WALKA Z KLANEM 
MAU-MAU 

Nairobi (A.P.) — Rząd w Kenii o- 
pracował specjalny plan do walki 
z klanem 'Mau-Mau. Plan opracowa 
ny został przez naczelnika brytyj- 
skiej służby bezpieczeństwa i zosta- 
nie wprowadzony natychmiast w ży 
cie. 

Policja znalazła na placu rynko- 
wym w Nairobi ciało radnego miej- 
skiego. Tom Mbotela, którego człon 
kowie klanu Mau-Mau skazali nie- 
dawno na śmierć, ponieważ nie 
chciał się zgodzić na ich mietódy wal 
ki z białymi. Był on również wice- 
prezesem Unii Afrykańskiej w Ke- 
nii. 

Dwunastu tubylców szczepu Kiku- 
ju stanęło przed sądem oskarżonych 
o zamordowanie rolnika Bowyera. 

Dotychczas terroryści mają na 
swym sumieniu 55 morderstw doko- 
nanych od maja bieżącego roku. 


„Ameri- 
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Niepopularny 
język 


Trudności, na jakie napotyka © 
beonie we Francji rząd premieta 
Pinay w parlamencie oraz w nie 
których odłamach opinii publier- 
nej. są dwojakie : natury gospe- 
darczej I psychologicznej. 

Francja, która od r. 1340 prze. 
stała być mocarstwem pierw. 
rzędu, ale która wciąż jest krajem 
przodującym światu pod wzgię. 
dem kulturalnym a na kontynsm- 
cie europejskim jest nadal najwięk 
szym państwem na zachód od że 
łaznej kurtyny, — nie ma środków 
materialnych na prowadzenie po- 
lifyki na skalę światową ; a jed- 
nak politykę tę prowadzić musi. 

Wojna w Indochinach długa, 
niepopularna I kosztowna, niemal 
rujnuje kraj finansowo i pozkawła 
go najlepszego wojska, które by- 
łoby tak potrzebne całej Europie 
zachodniej. A przecież z Indochin 
w chwili obecnej niepodobna wy- 
cofać wojsk francuskich, be stałe. 
by to się triumfem komunizmu 
międzynarodowego. 

Socjaliści francuscy atakują ed 
kilku tygodni gwałtownie premie 
ra Pinay za to, że jego polityka 
jest rzekomo „,reakcyjna”" że ste- 
pa życiowa warstwy robotniczej 
we Francji nie podnosi się, że €- 
merytury robotnicze I zasiłki dia 
byłych kombatantów nie wzroeły 
proporcjonalnie do wzrostu oon, 
że nie buduje się mieszkań lig. 
Wszystko to może być prawda. 
Ale Pinay w ciągu zaledwio 9 mlie 
sięcy swych rządów dokona: rzę- 
czy niespotykanej przedtem we 
Francji od r. 1945 : ustabilizował 
ceny, dokonuje niezwykłych wy- 
siłków, by zrównoważyć budżet, 
odsunąć grożbę inflacji, uzdrowić 
walutę. Nawet przeciwnicy polie 
tyczni Pinay'a. jeśli są dobrej wo- 
li, przyznają, że w atakach prze 
ciw niemu jest mnóstwo demago» 
gli. Francja nie ma środków, aby 
prowadzić inną politykę gospodar 
czą ; jeśli koalicja zagrożonych 
interesów gospodarczych Poszcze- 
gólnych grup obaliłaby w parla- 
mencie rząd Pinay'a, jego następ- 
ca musiałby stosować te same środ 
ki zaradcze radykalne, ale na dłuż 
szą metę zbawienne. 4 

Ale najgrożniejsze dla Pinay'a 
są czynniki psychologiczne : z jæ 
go dojściem do władzy łączone 
przesadne nadzieje na zniżkę cen, 
która nie nadeszła, bo przyjść w 
obecnej koniunkturze gospodar: 
czej nie mogła. Atakują premiera |: 
przeciwnicy polityki zagranicznej 
min. Roberta Schumana i ci, któ 
rzy marzą o łatwym sposobie rzą-| 
dzenia, nieraz przedtem stosowa- 
nym we Francji, iż w razie wzr0e- 
tu wydatków, państwo drukuje 
po prostu więcej pieniędzy, których | 
wartość epada z dnia na dzień. 

Pinay domaga się od narodu 
francuskiego wysiłku, zaciskania 
pasa, poświęcenia Interesów jedne- 
stkowyoh na rzecz interesu zbie- 
rowości, zamiast demagogii pre- 
ponuje wysiłek. Jest to język (mæ 
że niepopularny) męża stanu, w 
chwilach trudnych jedynie właś. 
ciwy. Czy potrafi on przekonać 
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społeczeństwo francuskie ? 
w. m. 


Pierwsza Polka dostała odszkodowanie 


Bonn (kor. wł.) Młoda Polka 25-let 
nia Janina Iwańska przybyła do 
Bonn celem odebrania odszkodowa- 
nia za pobyt w niemieckim obozie 
koncentracyjnym. Dzisiaj jeszcze I- 
wańska nosi widoczne ślady ran na 


Z powodu baz 


MOSKWA GROZI 


Moskwa (A.P.). — Cała pra- 
sa moskiewska wystąpiła z gwał- 
townymi artykułami w związku z 
projektem urządzenia w Skandy- 
nawii baz wojskowych Wspólnoty 
Atlantyckiej. 


Artykuły te noszą takie tytuły, 
jak «Norwegia odskocznią amery 
kańską», «lankesi na Grenlan- 
dii», «lnspektorzy amerykańscy 
nad flotą Norwegii i Szwecji» itd. 


Agencja TASS przypomina, że 
rząd sowiecki ostrzegał Danię i 
Norwegię przed udzieleniem zgo 
dy na urządzenie baz, I zaznacza, 
że udzielenie tej zgody obciąży 
stosunki między Związkiem So- 


JEDNOŚĆ NARODOWA NA EMIGRACJI 


Wszystkie drogi prowadzą do zgody: gen. 


Anders, prezes Miko. - 


łajczyk, prezes Bielecki, prezes Arciszewski. 


SKANDYNAWII 


wieckim a obu państwami skandy- 
nawskimi. 


BIALI ROSJANIE 
W JAPONII 


Tokio (A.P.). — Zamieszkali w 
Japonii biali Rosjanie przystąpili 
do tworzenia organizacji, będą- 
cej filią międzynarodowej Ligi 
Rosyjskiej w Brukseli 1 mającej 
walczyć z reżymem sowieckim m. 
In. przy pomocy wojska, do któ- 
rego mają być powołani wszyscy 
rozsiani w świecie Rosjanie. 


Na czele organizacji znajdują 
się dwaj byli oficerowie carscy płk 
Baglewski i kpt. Czerneszański. 


nogach zadane jej przez katów nie- 
mieckich. 

Licząc lat 16 została aresutowa- 
na w Polsce podczas łapanki i prze- 
wieziona do mordowni w Ravens- 
brueck. Tam oddano ją pod opiekę 
dra Gebharda, zwierza w ludzkiej 
skórze, który uśpiwszy ją przeprowa 
dzał „operację'* wprowadzając głębo 
ko w ciało ołów i kawałki zabrudso- 
nego drzewa, poczem w ciągu 6-u ty 
godni obserwował postęp gangreny 
w żywym ciele dziewczyny. Podobne 
doświadczenia kat niemiecki przepro 
wadzał na 64 innych kobietach róż- 
nych narodowości więzionych w obo- 
zie. 7 z nich zmarło wkrótce po ope-. 
racji, 6 innych rozstrzelano. 

Jak wiadomo, w Bonn została 
stworzona specjalna komisja zajmu- 
jąca się wypłaceniem odszkodowań 
w gotówce za utratę zdrowia. Iwań- 
ska jest jedną z pierwszych ofiar, 
której takie odszkodowanie przyzna 
no. 


DENACJONALIZACJA 
STALI W W. BRYTANII 


Londyn (A.P.). — izba Gmin uch- 
waliła projekt rządowy o denacjona- 
lizacji stalowni brytyjskich 305 gło- 
sami przeciwko 269. Stalownie brytyj- 
skie zostały upaństwowione przez 
rząd socjalistyczny w 1949 roku. 


INDIE NIE TRACĄ NADZIEI 


NA ZMIANĘ STANOWISKA PEKINU 


Nowe Delhi (A.P.). — Odrzucenie przez Wyszyńskiego w imieniu rzą- 


du pekińskiego 


indyjskiej propozycji w sprawie jeńców na Korei wy- 


wołało w kołach rządowych Indyj zdumienie i oburzenie. Jednakże rzecz- 
nik rządu odmówił wszelkich komentarzy, na podstawie czego przypuszcza 


się, że rząd indyjski jeszcze nie stracił nadziei 


Pekinu, 


Pewna wysoka osobistość indyj- 
ska oświadczyła : Sądzimy, że ze 
strony Pekinu są to raczej objekcje 
niż zasadnicza odmowa i tym ener- 
giczniej działać będziemy w kierun- 
ku przezwyciężenia tych zastrzeżeń. 
Z chwilą, gdy ONZ zatwierdzi pro 
pozycję Indii. rząd pekiński może 
zrewidować swe nastawienie 

Nowy Jork (A.P.). — W komisji 
politycznej ONZ toczyla się w dal- 
szym ciągu dyskusja nad wnioskiem 


na zmianę stanowiska 


indyjskim. Wprowadzone w nim 


ostatnio poprawki umożliwiły dele- 
gacji amerykańskiej aprobatę wnios- 
ku. Opowiedzieli się za nim wszys- 


cy delegaci prócz przedstawicieli 
bloku sowieckiego — Baranowskie- 


go (Ukraina), Kisielewa (Białoruś) 
i Wyszyńskiego. Ten ostatni oświad 
czył 
nej wartości 1 nie da żadnego wyni- 


ku”: 


: „Projekt indyjski nie ma żad-- 


zę 


Do czego Bierut 
potrzebował wyborów? 


Na marginesie niedawnych wybo- 
rów w Polsce i nowego sejmu pisze 


szwajcarski dziennik „N. Zurcher 


Zeitung": 

W obecnym klimacie politycznym 
Polski jest wykluczona wszelka 
czynna opozycja. Jedynymi siłami, 
które zdołały jeszcze utrzymać posta 
wę moralną i niezawisłość poglądów 
są Kościół t włościaństwo. 


Episkopat polski uważał za wska- 
zane zalecić katolikom głosowanie 
na lisie „Frontu Narodowego”. Uczy- 
nil to, by pozbawić reżym pretekstu 
do jawnych wystąpień przeciw Koś- 
ciołowi. Usprawiedliwia stanowisko 
Episkopatu t to, że bez względu na 
przebieg wyborów kandydaci komu- 
nistyczni musieli przejść. 


Sukces „Narodowego Frontu" był 
więc z góry zapewniony. Dlaczego 
wobec tego tak silny nacisk reżymu 
ma wyborców? Odpowiedzi udziela 
warszawski „Kurier Wieczorny” w 
słowach : 


„Jest rzeczą obojętną, czy obywa- 
tel głosuje za „Frontem Narodo- 
wym”, czy nie, Istotne jest wykorzy- 
stanie kampanii wyborczej do pogłę- 
bienia politycznego wychowania 
mas, do zamknięcia ust pewnym 
wątpliwościom i do zdemaskowania 
agentów amerykańskiego imņeriali- 
zmu”. 


Ukłucia szpilką 
Nowojorski „Wall Street Journal" 
pisze: 


„Musimy czerwonym napędzić ty- 
le strachu w związku z Czechosłowa- 
cją, ile oni napędzili nam przed dwo 
ma laty w związku z Włochami i 
Francją. Musimy stosować wobec 
czerwonych ukłucia szpilki to tu, to 
tam, by Stalin ze swymi sojusznika- 
mi nigdy nie wiedział co się stanie w 
najbliższym czasie. W ten sposób 
Stalin będzie musiał znaczną część 
swej uwagi poświęcić na obronę — 
kosztem planów ofensywnych". 


Wreszcie zdaniem wspomnianego 
dziennika zmleni się stosunek USA 
do Wspólnoty Atłantyckiej. Pomoc 
będzie udzielana tylko w tym za- 
kresle, jakiego wymagać będzie in- 
teres Wspólnoty, natomiast niektóre 
państwa nie będą już mogły z dostar 
czonych im środków rozbudowywać 
swego lotnictwa lub marynarki — 
do własnych potrzęb. 


LUKSUSOWA MELINA 
W PIWNICY 


W Warszawie zlikwidowano szaj 
kę włamywaczy, mających na su- 
mieniu o okradzenie około 400 piw- 
nic, wielu sklepów, kilku muzeów 
itd. Szajka ta urządziła sobie kry- 
jówkę w piwnicy zburzonego domu 
przy ul. Senatorskiej na głębokości 
2 pięter. 

Ściany piwnicy były obwieszone 
dywanami, kryjówka miała ęlek- 
tryczne oświetlenie i ogrzewanie, a 
jej lokatorzy w wolnych chwilach 
słuchali muzyki ze skradzionych 
radioodbiorników. 
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Słowo Polskie 


Francuzi nie obiecywali pomocy 
Powstaniu Listopadowemu 


Wydane nakładem Łódzkiego To 
warzystwa Naukowego obszerne stu- 
dium Józefa Dutkiewicza pt. „Fran- 
cja a Polska w r. 1831" przynosi 
bardzo ciekawe i nowe oświetlenie 
działania dyplomacji francuskiej w 
czasie powstania listopadowego. Do 


_ tychczasowe prace historyczne, zaj- 


mujące się tym okresem zajmowały 
się raczej aspektem wojskowym po- 
wstania 1 kładły nacisk na przemia- 
ny socjalne związane z zagadnie- 
niem pańszczyzny. Praca Dutkiewi- 
cza obrała za swój przedmiot wyci- 
nek inny, załatwiany ogólną, mało 
sprecyzowaną pretensją do dyploma- 
cji francuskiej za jej postawę w sto- 
sunku do narodu polskiego. Dutkie- 
wicz nie zgadza się z tą zastarzałą 
opinią i przy pomocy nowych i do- 
brze użytych materiałów wykazuje 
jej niedociągnięcia, 

Wysunięty przez rewolucję miesz 
czańską na tron Ludwik Filip fran- 
cuski, zabiegający o legalizację po 
wszystkich dworach europejskich, z 
największymi zastrzeżeniami odnosił 
się do ruchu rewolucyjnego, który 
wprawdzie samym istnieniem swym 
pozytywnie dla Francji rozwiazywał 
palącą kwestię belgijską, ale na 
dłuższy dystans stać się mógł — jak 
sądzono w Paryżu — przyczyną 
wielkich niepokojów w całej Euro- 
pie. 


Dyplomacja francuska wielokrot- 
nie uwiadamiała wysłanników pol- 
skich o niemożności niesienia pomo- 
cy powstaniu. Życzliwy Polakom, 
ale jednocześnie trzeźwy i praktycz- 
ny Durand, który był kenalin fran- 


cuskim w Warszawie jeszcze za 


czasów Konstantego a który pozo- 
stal w niej i potem, z calym uporem 
i szorstkością stwierdzał fantastycz- 
ność projektów liczenia na pomoc 


Francji. Wysłany z Paryża do Pe- 


tersburga z misją ks. Mortenart, ma- 


jący na dworze Mikołaja załatwić 
sprawę legalizacji stosunków fran- 
cusko-rosyjskich, spotkawszy się w 
Królewcu z wysłannikami polskimi, 
wyraźnie i trzeźwo, choć z dużą do- 
zą osobistej sympatii, stwierdzał ko- 
nieczność biernego traktowania 
przez Francję wypadków zaszłych 
w Królestwie Kongresowym. Knia- 
ziewicz wysłany staraniami Czarto- 
ryskiego z misją do Paryża, został 
przyjęty bardzo zimno przez Sebas- 
tianiego. Francuski minister wojny 
nie obiecywał żadnej realnej pómo- 
cy, radził paktować. Perier, gdy zo- 
stał premierem, w mowie swej przed 
parlamentem stwierdzał wyraźnie : 
— Powiedzmy sobie ctwarcie, że 
nic nie możemy zrobić dla Polski. 
rozmowach swych z Kniazie- 
wiczem, gdy ten donosił mu o suk- 
cesach oręża polskiego, mial tylko 
jedną radę: — Traktujcie teraz, po 
zwycięstwach możecie lepsze wa- 
runki uzyskać od Mikołaja. — 
Wśród wszystkich zarzutów kiero- 
wanych przeciw dyplomacji francus- 


— 


kiej, jeden tylko może ostać się : 


fakt że misję polską w Paryżu utrzy- 
mywano w nadziei, iż interwencja 
(w ramach „przyjaznych usług”) na- 
stąpi, wtedy gdy było już wiadome, 
że nastąpić ona nie może, 

Omyłka ze strony polskiej w oce- 
nie działalności dyplomacji francus- 
kiej płynie z. wielu względów. Nie 


FARYZEUSZE 


Sekcja Polska rozgłośni Radia Wa 
tykańskiego bardzo mocno zareago 
wała na ostatnie nieprzytomne ata- 
ki płynącej z Warszawy propagan- 
dy komunistycznej na osobę biskupa 
śląkiego, J.E. ks. Stanisława Adam- 
skiego.: W audycji skierowanej do 
przedstawicieli komunistycznej pra- 
sy i radia w Warszawie postawio- 
no cały szereg pylań, żądających 
wyjaśnienia, jak to w świetle ostat- 
nich napaści na wykonującego swe 
obowiązki katolickiego biskupa wy- 
glądają słowa o „wolności religij- 
nej” umieszczone w nowej konsty- 
tucji oraz umowa z 14 kwietnia r. 
1950 .Piętnując faryzejskie metody 
komunistów audycja m. in. stwier- 
dziła: 

(...)„Darliście pokazowe szaty Pol- 
ski ludowej t oświadczaliście : „on 
podburza lud !” — Tak, podburza 
lud, bo pełni swoje obowiązki ! Pod- 
burza lud, bo nie dał się zastraszyć 
waszym grożbom.! Podburza lud, bo 
się odważył przeciwstawić waszemu 
bezprawiu i waszym machinacjom 
przeciw Prawu Bożemu l!” (...) 


(...)Potępiamy was za atak na o- 
sobę i urząd ordynariusza katowic- 
kiego i określamy go jako czyn je- 
den z najpodlejszych, na który zdo- 
być się mógł jedynie wyzuty z sumie 
nia cynizm i pozbawiona moralności 
etyka. 

W Polsce ludowej obowiązuje głos 
ludu ! 


Politycy zza zelaznej kurtyny 
WŚRÓD POLITYKÓW ZACHOD NICH 


Paryż (wiad. wł.), — W związ- 
ku z posiedzeniem Egzekutywy Ko- 
misji Środkowej i Wschodniej Euro 
py w Paryżu w dniu 22 listopada 
ustępujący Prezes p. Beddington 
Behrens podejmował śniadaniem w 
Cercle Interallie zarówno członków 


Giełda towarowa i mięsna 
w Paryżu 
CENY PRZECIĘTNE W PARYŻU 
Ceny za 1 kg. żywej wagi ) 


Extra 1kl. ŁKI. 3Kkl. 
Woly ....e222.. 177 142 93 67 
Krowy ........ 185 138 90 60 
Byki .......... 161 134 1% 75 
Cielęta ........ 275 198 130 90 
Skopy ........ 270 197 128 87 
świnie ........ 210 197 157 42 


Drób: Królik, 325 fr.; Kaczka. 390 fr.; 
Kurczak, 400 fr.; Gołębie średnie, 150 
tr. 


Jaja: Za 1.000 sztuk, 23.000 fr. 


Siano prasowane w halach: Siano 
z lucerny z pierwszego pokosu: 12.500 
fr., z drugiego, 11.750 fr.; Siano do- 
brej jakości, 9.250 fr. 


Słoma prasowana w balach: Żytnia, 
2.200 fr.; pszenna, 2.000 fr.; owsiana, 
2.050 fr.; jęczmienna, 1.500 fr. 


Jarzyny, za 1 kg.: Marchew, 30 fr.; 
Karczochy, 110 fr.; Selery, 55 fr.; Ka- 
lafiory, 27 fr.; Fasola 160 fr.; Sałata, 
50 fr.; Pomidory 50 fr. 


Owoce, za 1 kg.: Pigwy, — fr.; Fi- 
gi. 115 fr.; Gruszki, 45 fr.; Jabłka, 28 
fr., śliwki susz., 260 fr.; winogrona, 
160 fr.; pomarańcze. 115 fr. 


Tendencja na bydło i świnie zniż. 


kowa, na jarzyny, owoce | drób bez 
zmian. 


Egzekutywy 
wybitnych osobistości z politycznego 
francuskiego świata. 

Ze trony brytyjskiej obecni byli 
nowoobrany przewodniczący Egze- 
kutywy tej komisji p. Richard Law 
i sprawozdawca jej Sir David Kelly 
b. ambasador brytyjski w Moskwie. 
Wśród gości francuskich znajdowali 
się pp. Paul Reynaud, prof. . Jac- 
ques Bardoux, prezes Komisji spraw 
zagranicznych Zgromadzenia Naro- 
dowego, J. Robineau zastępujący 
premiera Pinay szef jego gabinetu, 
Monique b, prezes Banku Francji, 
prof. Courtin prezes francuskiej Ra- 
dy Ruchu Europejskiego, Giscard 
d'Estaing, prezes francuskiej sekcji 
Ligi Ekonomicznej Europejskiej 
Współpracy, Blocq Mascart radca 
Państwa, Voisin prezes „„Federa- 
tion’, dep. Bichet, pani Peyrolle 
b, senatorka, gen. Kaepelin i wiele 
innych: 

Polską grupę reprezentowali amb. 
Edward P i min. Jerzy 
Zdziechowski, Czechosłowacką Ra 
dę min. Osusky, Węgierski Komitet 
min. Auer i p. Memestothy, Rumu- 
nię min. Gafencu i prof. Venia- 
min, Jugosłowian pp. ZE 1 
Lovtentich. kraje baltvckie pp. Rei 
i Backis, Albanię p. Zawalani. 

Wygłoszono szereg przemówień 
politycznych. Przemawiali kolejno 
pp. Beddington Behrens, Paul Rey- 
naud, 'Jacques Bardoux, Jerzy 
Zdziechowski, prof. Courtin, min. 
Auer (Węgry) i min. Gafencu (Ru- 


munia). 
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jak pozyeja Polki-chrześcijanki. 


A ten głos domaga się lekcji reli- 
gii w szkołach polskich. Waszym o- 
bowiązkiem jest siuchać tego głosu 
i bezzwłocznie go wykonać I"(...) 


ROBOTNIKOM W ROSJI 


gorzej niż w okresie caratu 


Departament Stanu wydał broszurę 
na 96 stronach, zbijającą twierdze- 
nia propagandy komunistycznej na 
temat warunków życia w ZSSR. 


Broszura stwierdza m. inn. na pod- 
stawie dokumentów, że w roku 1950 
przeciętny robotnik mógł kupić za 
swój zarobek około 2/3 tych towarów, 
na które mógł sobie pozwolić rokot- 
nik w Petersburgu w roku 1913. Wszy- 
stkie plany rozbudowy przemysłu so- 
wieokiego służą przede wszystkim 
zbrojeniom. 


mówiąc o tym że dyplomacja nasza, 
już tradycyjnie, nie grzeszyła zbyt- 
nim rozsądkiem, wszyscy nasi wy- 
słannicy do Francji bazowali, w 
mniejszym lub większym stopniu na 
założeniu, że opinia publiczna Fran- 
cji jest w pewnej mierze wyrazem 
opinii rządu, lub też że rząd będzie 
się musial ustosunkować pozytywnie 
do żądań społeczeństwa. Tymcza- 
sem zaś sympatia ulicy nie miała 
swego odpowiednika w założeniach 
kierujących Ludwikiem Filipem. 
Można nawet stwierdzić, iż założe- 
nia te byly wprost przeciwne głoso- 
wi opinii publicznej. 

Jeżeli do tego dodać, psycholo- 
gicznie u tonącego zrozumiale, cze- 
pianie się przysłowiowej brzytwy 
nadziei na pomoc jedynie możliwą, 
wobec wrogiego nastawienia Prus i 
Austrii oraz obojętności Palmersto- 
na, zrozumie się dlaczego taka zla 
opinia o dyplomacji francuskiej u- 
kształtowala się w opinii polskiej: 
Nie mówię tu już o wpływie fałszy- 
wych informacji rozszerzanych celo- 
wo przez rząd w pismach krajowych, 
informacjach stanowiących zastrzyk 
z kamfory, dla podtrzymania bicia 
serca umierającej rewolucji listopa- 
dowej. Zastrzyki takie zresztą, zna- 
my i z czasów dzisiejszych. 

Taką mniej więcej jest treść cie- 
kawej książki Dutkiewicza. W nosi 
ona nowe światło w historię stosun- 
ków dyplomacji polsko-francuskiej, 
dając retusze i wybielenia tam gdzie 
była tylko ciemna plama zastarza- 
łej urazy do narodu bliskiego nam 
sercem, którego jednak linia polity- 
ki musi być wytyczona w ramach 
własnych istotnych interesów, nie 
zawsze pokrywających się z intere- 
sem polskim. Książka jest pracą 
źródłową, opartą na poważnych stu- 
diach autora ; wielką jej wada for- 
malną jest fatalny język polski, ja- 
kim autor operuje. 

LEM. 


NA FRONCIE «ZIMNEJ WOJNY» 


TITO 


Przybyła do Belgradu grecka mi- 
sja wojskowa a jej przewodniczący, 
gen. Christos Ioannu złożył w prasie 
oświadczenie, że marszałek Papagos, 
nowy premier grecki, pragnie przy- 
jaźni między Grecją a Jugosławią i 
wierzy, że są dla niej mocne pod- 
stawy. We wrześniu misja wojsko- 
wa jugosłowiańska z gen. Pavle Ja- 
ksziczem na czele bawiła w Atenach, 
poczenr odwiedziła również Ankarę. 
Wkrótce turecka misja wojskowa 
wyjedzie do Belgradu. 


Nie są to tylko wizyty grzecznoś- 
ciowe. Generałowie w służbie czyn- 
nej, zasiadłszy ża stołem z rozłożoną 
mapą, rozmawiają trzeźwo. Pamię- 
tają niedawną przeszłość ale stoją 
na gruncie rzeczywistości i planują 
przyszłość, może nawet bardzo nieda 
leką. 


Zadanie przed nimi stojące jest 
bardzo proste. Jugosławia, Grecja i 
Turcja są sąsiadami sowieckiego 
imperium. Są prawdopodobnie bar- 
dziej zagrożone niż inne kraje euro- 
pejskie. Ich rządy i opinie publiczne 
rozumieją, że sojusz wojskowy mię- 
dzy nimi jest konieczny. Na temat 
samej zasady nie ma między Belgra 
dem, Atenami a Ankarą żadnej róż- 
nicy zdań, Jak oświadczył Tito w 
wywiadzie z p. L. Sulzbergerem z 
„New York Times”, toczące się ©- 
becnie rozmowy sztabowe mają na 
celu przygotowanie wspólnej obro- 
ny na wypadek gdyby jeden z kra- 
jów został zaatakowany. „Neutral- 
ność w Europie jest niemożliwa”, 
zauważył Tito. A gdy dziennikarz 
amerykański podchwycił, że formal 
nie ogromna większość obszaru Tur- 
cji leży w Azji, Tito dodał: „W spra 
wach nas obchodzących nie ma róż- 
nicy między Azją a Europą, Świat 
jest dziś zbyt powiązany, aby na- 
paść w jednym miejscu nie spowodo 
wała zaraz ważkich skutków gdzie 
indziej”. | 

Wielkie zmiany zaszły w tej czę- 
ści świata w ciągu paru ostatnich 
lat. Gdy jesienią 1946 Kreml dał 
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rozkaz rozpoczęcia drugiego powsta 
nia komunistycznego w Grecji, Ju- 
gosławia była główną bazą opera- 
cyjną Markosa Vafiadisa wówczas 
wodza powstańców a dziś lokatora 
w Butyrkach. Kreml miał nadzie- 
ję, że w parę miesięcy uczyni z 
Grecji „ludową demokrację”, opa- 
nuje wyspy greckie z Kretą na cze- 
le, a zatem odetnie Turcję od Za- 
chodu. Rozprawa z Turcją była bo- 
wiem celem głównym. Pomagał 
wówczas Tito temu przedsięwzięciu, 
marząc o wielkiej jugosłowiańskiej 
federacji rozciągającej się na całą 
Macedonię — a więc także Macedo- 
nię grecką z Salonikami — a może 
nawet na Bułgarię. 


Te plany pokrzyżowały Stany 
Zjednoczone, które w marcu 1947 
udzieliły Grecji i Turcji wydatnej 
pomocy w materiale wojennym o- 
raz z doradcach wojskowych. Prze 
liczył się też bardzo Stalin w swych 
rachubach na łatwe wyzbycie się 
Tity. Wszczynając z nim jawną wal 
kę w czerwcu 1948 Stalin właściwie 
rzucił greckich powstańców na pa- 
stwę losu. W lipcu 1949, gdy już 
jasne było, że o żadnym pojednaniu 
między Stalinem a Tito nie może 
być mowy, Jugosławia przestała 
być bazą greckiego powstania, a 
w październiku tegoż roku wojska 
narodowe greckie pod wodzą mar- 
szałka Papagosa zlikwidowały woj 
ska powsłańcze w masywach gór- 
skich Grammos i Vitsi. 


Na Kremlu zapadło w 1949 posta 
nowienie szybkiej reorganizacji i 
dozbrojenia wojsk Bułgarii, Rumu- 
nii i Węgier. Kraje te mają dziś 
własne dywizje pancerne i odrzuto 
we eskadry myśliwskie. 

W Bukareszcie ma swą siedzibę 
Jugosłowiański Komitet Wyzwole- 
nia Narodowego z gen. Popiwodą 
na czele i zdaje się, że na Kremlu 
zrodził się plan „wyzwolenia Ju- 
gosławii... po koreańsku. Tito, który 
jeszcze w czerwcu 1950 mówił, że 
Jugosławia jest „jedynym krajem 


Listy do Redakcji 


Stal między obcęgami 


Szanowny Panie Radaktorze, 

W „Słowie Polskim” w dniu 12.11 
ukazał się artykuł podpisany incja- 
łami „W. O.” pod tytułem „W OB- 
CĘGACH*", w którym autor ujmuje 
bardzo dobrze geopolilyczne położe- 
nie Polski, która jest jakby w obcę- 
gach między 70 milionowym naro- 
dem niemieckim i 115 milj. liczą- 
cym rosyjskim. 
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Cóż więc należy uczynić, aby owe 
obcęgi się nie zawarły w przyszłości 
po uwolnieniu Srodkowej Europy 
od najazdu komuno-bolszewizmu ? 
Odpowiedź jest prosta z punktu wi- 
dzenia technicznego — oto włożyć w 
rozwarte obcęgi kawałek stali... i 
„obcęgi” nie będą mogły się zaw- 
rzeć, jak to się stało w roku 1938, 
choćby nie wiem jaka siła działała 
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TATARZY WILEŃSCY 


Doijeżdźam autobusem do Placu 
Lukiskiego. Z tylu, poza kościolem 


| św. Filipa, dzielnica Łukiszki opa- 


dająca małymi uliczkami ku Wilii 


| zamienia się już w bardzo ubo- 
|| gie małomiasteczkowo wyglądajace 


przedmieście. 

Przy ulicy noszącej nazwę Zaułek 
Mahometański stoi meczet. Maly, 
drewniany budynek, wyglądający 


| dosyć niepozornie, ozdobiony drew- 


niang wieżyczką. 

Kobieta w średnim wieku prowa- 
dzi mnie do meczetu, Rzecz prosta, 
nie ma twarzy zasłoniętej ; wygla- 


|| da jak każda inna mieszczka wileń- 
jak również i szereg | 


ska i mówi śpiewnym, wileńskim 
akcentem. Tyle tylko, że jest śnia- 
da i ma trochę skośne oczy. 

Meczet jest w środku cały wylo- 
żony dywanami. Kobieta odwija 
brzeg dywanu po środku, odslania- 
jąc ścieżkę gołej podlogi. 

— Niech pan stąpa po ziemi, nie 
po dywanie. Aby wejść na dywan, 
trzeba zdjąć obuwie. 

Meczet wygląda ubogo, nie jest 
żadną osobliwością architektoniczną 
i nie posiada dzieł sztuki. Robi jed- 
nak wrażenie zagospodarowane, Wy 
gląda na świątyńkę gminy wyzna- 
niowej niewielkiej i niebogatej ale 
dosyć żywej. 

— Czy Tatarzy mieszkają glów- 
nie koło meczetu ? 

— Jak którzy. Tu na Lukiszkach 
mieszka sporo, ale sama biedoła: A 
inni — wszędzie po mieście. 

Zaciekawiało mnie, jak wygląda 
religijność wileńskich muzułmanów. 
Czy naprawdę wierza w naukę Ma- 
homeła > Czy zasady jej znają ? 
Próbowałem ciagnać tę kobietę de- 
likatnie za język, Była dość rozmow- 


lina ; dowiedzialem się, że i inteli- 


gencja, oraz słudenci uniwersytetu 
chodzą do meczetu dosyć regularnie. 
Ale czy naprawdę wierzą ? Któż 
ło może wiedzieć I Jedno jest pew- 
ne : ci polscy muzułmanie byli chro- 
nologicznie pierwszą grupą muzul- 
mańską w świecie, zupelnie zeuro- 
peizowaną. Od wieków nie znają 
wielożeństwa. Od wieków pozycja 
kobiety wśród nich jest łaka sama, 


Przy jednej z ulic śródmieścia, 
gdzieś w pobliżu uniwersytetu, mieś 
ci się Związek Tatarów Rzeczypos- 
politej Polskiej, z którym polączone 
jest male muzeum. Poszedlem i tam. 

Śliczna, śniada, skośnooka panna, 
wyglądająca na ubraną po europej- 
sku Japoneczkę, siedzi przy maszy- 
nie do pisania, Dwóch  śniadych 
panów, jeden stary, siwy, drugi mlo 
dy, siedzą przy biurkach, 

— Chce pan obejrzeć muzeum ? 

— Tak jest. 

Muzeum zawiera stare szable, sta- 
re ubiory i mundury, fotografie me- 
czełów, portrety wybitnych polskich 
muzulmanów, księgi i rękopisy. 

Tałarów w Polsce było kilkanaś- 
cie tysięcy. Mieli oni kilkanaście 
meczetów. (Oczywiście wszystko co 
piszę, dotyczy lat przedwojennych): 
Byli w Polsce tatarscy chłopi, bylo 
drobnomieszczaństwo, spora garść ro 
dzin szlacheckich. Wydali oni z 
siebie sporo inteligencji, Kilku pro- 
fesorów uniwersytetu wileńskiego — 
to Tatarzy. Wypbijali się oni rów- 
nież w sądownictwie i w wojsku. 

lch glówne skupienie miejskie to 
oprócz Wilna także i Nowogródek, 
oraz Slonim. Ale wielu Tatarów 
mieszkalo — w województwach wi- 
leńskim, nowogródzkim i bialostoc- 
im — także i na wsi. Byly w 
Polsce tatarskie dwory ziemiańskie: 
Byly także i wsie czysto tatarskie. 
Jedna z nich — pamiętam — nazy- 
wa się Sorokłatary, ło znaczy, po 
bialorusku, Czterdziestu Tatarów. 
Polscy Tatarzy żyli także i poza kor 
donem, w pogranicznych powiatach 
Litwy i Bialorusi Sowieckiej. 

Pod względem narodowym. polscy 
Tatarzy nie są Tatarami, ale Polaka- 
mi muzulmańskiego wyznania: Już 
od wieków języku tatarskiego nie 
znają, Mówią między sobą po pol- 
sku, po wsiach tu i ówdzie także i 
po białoresku. Stworzyli coś w ro- 
dzaju malutkiej, rękopiśmiennej pol 
skiej literatury  religijno-muzulmań- 
skiej. Pod względem uczuć — Ta- 
tarzy polscy to gorący Polacy. Sien- 
kiewicz pokazał nam jednego tabie- 
go Tatara w swych nowelach ,Ha- 
nia” i „Stary Sluga”. ! 


Skad się wzięli Tatarzy na ziemi 


polskiej ? — Przeszlość ich jest | 


bardzo stara i ciekawa. 


Polska Władysława Jagielly, aj 


bardziej jeszcze Litwa pod wielko- 
rządca Witoldem, stojąc u szczytu 


potęgi, mieszala się w sprawy wew- || 


nętrzne Zlotej Ordy, państwa tatar- 
skiego nad Wołgą: Udzielila ona 
poparcia chanom, potomkom Dzin: 
gischana, przeciwko nowemu najaz- 
dowi hord 


Tamerlana. 


W bitwie nad W orsklą 1399 ro- 
ku Tamerlan pobił na glowe potom- || 


ków dzingischanowych, a wraz z 
nimi i wojska polsko-litewskie, Po- 


legł wówczas jeden z glównych twór | 
ców unii polsko-litewskiej, Spytko z | 
Melsztyna. Z niedobitkami polskich || 


stronników w świecie tatarskim sta- 


ło się to, co się zwykle dzieje w ta- | 


kich wypadkach : poszli na emigra- 


cję. 
Ale Polska była gościnniejszym 


schronieniem dla politycznych emi- || 
gracji, niż większość innych krajów | 


na świecie. Kniaziowie i wodzowie 
tałarscy uznani zostali za szlachtę i 
otrzymali nadania ziemi. Prości or- 


dyńcy osiedleni zostali na zagrodach | 


chlopskich. Zapewniono im wolność 
wyznania i rozmaite przywileje, Wie 


lu, w ciągu wieków, ochrzciło się || 


dobrowolnie. Wszyscy stali się pa- 
triotami polskimi. Ale dokonało się 
to bez żadnego nacisku, w ciągu dlu 
gich wieków, stopniowo. l społecz- 
ność ich, zachowująca wyznaniową, 
a po cześci i 


muzułmanów można spotkać dziś nie 
tylko w Warszawie i Wrocławiu, 
ale także i w Londynie. gdzie mają 
swoje zorganizowane kolo: 

W dawnej Polsce Tatarzy wileń- 


scy służyli w wojsku w odrębnych | 
formacjach tatarskich, Pulk tatarski | 


bul później też i w wojsku Księstwa 
Warszawskiego. Wznowiono te od- 
rebność wojskową też i w r. 1920, a 
13 pułk ulanów przechowywał do 
końca tradycje tatarskie i miał zaw- 
sze jeden 
mański. 

TAMTEN 


1 


środkowo-azjatyckich || 
f o którym powyżej jest mowa. 


szwadron czysto muzuł- | 


na zewnątrz. Prędzej rączki obcęgów 
się wygną lub obcęgi skruszą się o 
twardą stal. 

Co należy rozumieć pod tą stalą ? 
Oto odpowiedź : utworzenie, po uwol 
nieniu Europy Środkowej od zmory 
i oczyszczeniu od „agresywnego na- 
mułu komunistycznego”, jak to się 
wyraził wybrany Prezydent Eisen- 
hower, związku państw, a więc or- 
ganizmu o okóło stu milionów miesz 
kanców pod egidą Rzeczpospolitej 
Polskiej, 

Koncepcja ta byłaby odrodzeniem 


| prastarej idei Jagiellońskiej. Polska 


była przez wieki przedmurzem od 
wschodu chrzescijaństwa i cywiliza- 


$ cji zachodniej i Stwórca jej nadal tę 


rolę dziejową spełniać każe, bo cią- 
gle chrześcijaństwo od tegoż wscho- 
du jest zagrożone. 

Najlepsza metoda wyleczenia się 
od sił przyciągających komunistycz- 
nego „lekarstwa'” na wszelkie dole- 
gliwości społeczne—jesłt wypróbowa- 
nie go na własnej osobie. Jestem głę- 


f boko przekonany, że ludność Środko- 


wej Europy jest dokładnie wyleczo- 
na, marzy o wyzwoleniu, przyjmie 
z radością myśl utworzenia związku 


Z wyrazami 'poważania 
Stogniew Werszowiec 
* 


«* 

ROSJA CZY NIEMCY 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Zawdzięczając ogłoszeniu w „Sło- 
wie Polskim” miałem możność sko- 
rzystać z referatu p. Wragi. W wol- 
nych głosach pewien młody słuchacz 
postawił sprawę niebezpieczeństwa 
niemieckiego prawie przed sowiec- 
kim. oświadczając mniej więcej, że 
on „woli raczej dogadać się z Rosją 
niż z Niemcami”. Myślę, że nie jest 
to opinia odosobniona wśród pewnej 
warstwy Polaków we Francji, a 


| dość rozpowszechniona u Francuzów 


Do pewnego stopnia odpowiedzial- 


| ność za to spada również i na „Sło- 


wo Polskie", które jakby chciało po- 
bić rekordy antyniemieckiej propa- 
gandy. 

Niebezpieczeństwo niemieckie od- 
radza się i musimy wszelkimi siła- 
mi już dzisiaj je zwalczać. Nie na- 


rasową odrębność, || leży jednak gubić pewnych odcieni 


przetrwala po dziś dzień. Polskich | 


wachlarza rozwijających się wyda- 
rzeń, bo może to być również szkod- 
liwe. Nie ganiąc bynajmniej Waszej 
metody co się tyczy podejścia do 
spraw niemieckich, pozwalam sobie 


wysłać w załączeniu kilka uwag 


podkreślających niebezpieczeństwo 
sowieckie. Zwracam się do Redakcji, 
ponieważ ów młody człowiek, o któ- 
rym wspomniałem, wydaje mi się 
zapalczywym zwolennikiem  „Sło- 


| wa” 


Łączę wyrazy szacunku i powa- 
żania. L.K.S. 
(nazwisko i adres znane Redakcji) 

Od Redakcji: Uwagi p. L.K.S, za- 
mieścimy w skrócie innym razem. 


neutralnym” w Europie, w ciągu 
następnego roku zbliżyła się do Za- 
chodu, a 14 listopada 1951 pod- 
pisał z rządem Stanów Zjednoczo- 
nych umowę w przedmiocie dostaw 
nowoczesnego materiału wojenne- 
go. 

Grecja i Turcja są członkami Or- 
ganizacji Traktatu Północno-A tlan- 
tyckiego. Jugosławia nadal zachowu 
je pewną swobodę ruchów.: Woli 
poutne umowy sztabowe od jaw- 
nych traktatów politycznych. Bel- 
grad, Ateny i Ankara omawiają na 
razie wspólną taktykę, jaką ich siły 
zbrojne zastosowałyby w tym czy 
innym wypadku agresji; później 
przejdą do rozmów na tematy stra- 
tegiczne. Osiagnięcie porozumienia 
w tej drugiej dziedzinie będzie mia- 
rą wzajemnego zaufania. Poprzez 
umowy sztabowe z Grecją i Turcją 
Jugosławia stanie się pośrednio 
piętnastym członkiem  „atlantyc- 
kiej" koalicji. Nie przewidywał te- 
go Stalin gdy 28 czerwca 1948 rzu- 


cał na Tite klątwę najwyższą: agen ` 


ta amerykańskiego imperializmu. 


Kazimierz SMOGORZEWSKI 


PREZYDENT TURCJI W GRECJI 


Prezydent republiki tureckiej przy- 
był z oficjalną wizytą do Aten, gdzie 
powitał go król Paweł. Działa fortecz- 
ne oddały salwy honorowe. 


AMERYKAŃSKI MIN. HANDLU 
W MADRYCIE 


Amerykański minister handlu Sa- 
wyer przybył z Paryża do Madrytu 
i pozostanie w ciągu kilku dni ce- 
lem przestudiowania zagadnień go- 
spodarczych i handlowych Hiszpanii. 
Podczas swego pobytu w Hiszpanii 
minister przeprowadzi szereg rozmów 
z członkami rządu hiszpańskiego. 


AUSTRALIA TAKŻE 


Australijski minister zaopatrzenia 
podał do wiadomości, iż rząd ma za- 
miar powołać do życia komisję ener- 
gii atomowej, której zadaniem bę- 
dzie skoordynowanie poszukiwań i 
eksploatacji uranu. 


* 
SAMOLOTY BRYTYJSKIE 
DLA BELGII 
Wielka Brytania otrzymała zamo- 
wienie na pewną liczbę samolotów 
dwusilnikowych, wyposażonych w 
przezroczysty ekran i aparaty foto- 
graficzne. Samoloty te służyć mają 
dla prac geologicznych w Kongo bel- 
gijskim. 


WIZYTACJA FABRYK 
PRZEMYSLU LOTNICZEGO 
W PÓŁNOCNEJ AFRYCE 


Generał Gullaume, rezydent Franch 
w Maroku przeprowadził kontrolę 
państwowych fabryk przemysłu lot- 
niczego w Afryce północnej. Generał 
oświadczył, iż ilość pracowników za- 
trudnionych w tym przemyśle będzie 
zdwojona lub potrojona w najbliż- 
szym czasie. i 


|—— 
na A PTT wj 
nm Nehru oświadczył, że zamierza 
załatwić sprawę posiadłości francu- 


skich w Indiach na drodze dyploma- 
tycznej i bez wojny. 


mm W Budapeszcie wykonano wyroki 
śmierci na zasądzonych niedawno 
czterech Węgrach i komendancie ju- 
gosłowiańskiej tajnej policji. 


mn W strefie sowieckiej Niemiec for- 
malnie zniesiono tajemnicę redakcyj- 
ną. 

mm Do zach. Berlina przybył trzeci 
z kolei transport z 8 ciężkimi czołga- 
mi amerykańskimi Patton”. 

m, Statystyka amerykańska wykaza- 
ła, że dzieci, którym w całości lub 
częściowo usunięto migdałki, łatwiej 
zapadają na paraliż dziecięcy. 

wm» Na paryskim lotnisku Orly o- 
twarto nową linię Paryż—Tokio. Od- 
ległość 15.200 km. przebywają samo- 
loty „Constellation* w ciągu 37 go- 
dzin. lecąc przez Bejrut, Karaczi i 
Sajgon. 

m» W Tangerze stwierdzono masowy 
przemyt penicyliny, streptomycyny 1 
aureomycyny do krajów za żelazną 
kurtyną. 

mm W odległości 300 km od Tok'o 
wyłoniła się z oceanu nowa wyspa. 
Gdy na zbadanie tej wyspy udali się 
japońscy uczeni, statek wpadł w 
gwałtowny wir podmorski 1 zatonął 
z wszystkimi pasażerami. 


wm W dniu koronacji Elżbiety II 
pojawią się w Imperium Brytyjskim 
nowe monety, przedstawiające pro- 
fil królowej w małej koronie 7 lauru. 
nm Poseł do parlamentu włoskiego I 
członek partii komunistycznej Silipe 
powrócił na łono Kościoła i wystąpił 
z partii. 

ana 50.620.000 funtów ważą formula- 
rze do zeznań podatkowych, przygo- 
towane przez amerykańskie władze 
skarbowe. Koszt druku wynosi 300 
tysięcy. 

ana Nową modą wśród młodzieży 
męskiej w Australii są skarpetki ny- 
lonowe, fosforyzujące w «barwach 
czerwonej, pomarańczowej i -zielonej. 
Ubiera się je oczywiście wieczór, pod- 
nosząc nieco wyżej spodnie. 


WRÓŻEBNE 


W wilię świętej Katarzyny 
Pod poduszką są dziewczyny: 


Na świętego Andrzeja 
Pierwsza dziewcząt nadzieja. 


mówią stare polskie przysłowia, 
zresztą do dziś dnia aktualne. Są to 
bowiem dni do wróżb przeznaczone 
oddawna w Polsce i zwyczaj ten za- 
chował się i do naszych szasów : w 
wigilię św. Andrzeja dziewczęta 
mogą się dowiedzieć kogo będą mia- 
ły za męża, a w wigilię św. Kata- 
rzyny młodzi chłopcy też sobie wro- 
żą kto będzie ich żoną. 

Wszakże sposoby badania przysz- 
łości są o wiele liczniejsze u dziew- 
cząt, niż u chłopców. Ci ostatni spi- 
sują na kartkach imiona kobiece i 
następnie kartki te kładą pod podusz 
kę, a po obudzeniu się rano wycią- 
gają jedną z nich. Imię wypisane na 
tej kartce jest imieniem przyszłej 
R Pozatem trzeba pilnie uważać, 

co się przyśni owej nocy, bo to tak- 
że jest wróżbą na przyszłość: 

W dawnej Polsce dziewczęta częs 
to suszyły przez cały dzień w wilię 
św. Aa, a kładąc się spać, 
wzdychały pobożnie : 


Panie Boże, proszę Ciebie, 
Niech mi się ten przyśni, 
Co mi ma być najmilszy. 


Bardzo też pilnie uważały i uwa- 
żają i dziś na sny, jakie mają w 
noc św. Andrzeja, wysnuwając z 
nich wróżby rozmaite. Nasze pra- 
prababki notowały nawet skrzętnie 
wszystko, co im się przyśniło i sta- 
rzy kronikarze zachowali nam nieje- 
den tego przykład. N. p. niejaka 
poa Kunegunda Jasielska, stolni- 
p zapisuje w swoim rejestrzy- 

AA 


W wigilię świętego Andrzeja, 
Spelniona moja nadzieja. 
Bogdaj się to sprawdziło, 

Co mi się ongi wyśniło : 

Że z rąk ojca dobrodzieja 
Zostalam wydana 

Za pana Stefana. 

Bo też to galant cacany, 

Wąs misternie wymuskany, 
Tak ułożona zgrabnie czupryna, 
Jakby za szatnego miał Kupidyna 


Od okrutnej Joanny do romantycznej Dionizy 


POLSKIE W HYERES NA LAZUROWYM BRZEGU 


PAMIĄTKI 


Do Hyeres z Tulonu jedzie się auto- 
busem przez zielone i pełne kwiecia 
pola i wioski. 

STAROŻYTNE MIASTO 

Wśród palm, pomarańczowych 
drzew i mimoz, które jeszcze nie kwi 
tną, wyrasta przed nami w słońcu 
południowym, zawsze ciepłym i ja- 
sym mimo jesieni, niewielkie sto- 
eunkowo, ale starożytne miasto. Bó 
w historii Hyeres są i Grecy staro- 
żytni, co już w VI-ym wieku przed 
Narodzeniem Chrystusa mieli swoje 
kolonie w niedalekiej Marsylii, Rzy- 
mianie, co tu przywędrowali z Ju- 
liuszem Cezarem, i Ostrogoci i Wi- 
zygoci średniowieczni, i Maurowie 
czyli Saraceni. co tu wpadali rabo- 
wać i pustoszyć. Długo władają w 
Hyeres panowie de Fos — płyta z 
jednego z nich zmarłego w 1204 r. do 
dziś dnia istnieje w starym kościele 
św. Ludwika — potem hrabiowie 
Prowansji a później Andegaweni z 
tej linii właśnie, z której pochodzi 
nasza królowa Jadwiga. 

ANDEGAWENI I „LARENDOGRA” 

Dziadek Jadwigi, Karol d'Anjou żo 
naty z Elżbietą Piastówną, córką 
Władysława Łokietka, a siostrą kró- 
la Kazimierza Wielkiego, miał 
dwóch synów, Ludwika i Andrzeja. 
Pierwszy odziedziczył po ojcu Węgry 
apo wuju polskim Polskę, drugi 
prawdopodobnie wziął posiadłości na 
południu i ożenił się z Joanną I, mło 
dziutką królową Neapolu. 

Królowa Elżbieta Piastówna, słyn- 
ną wtedy w całej Europie ze swego 
rozumu i urody, która bardzo pie- 
lęgnowała (ona pono wynalazła 
pierwsza coś w rodzaju naszej wo- 
dy kolońskiej, zwanej „larendogrą'” 
(od „la reine de Hongrie”) odbyła po 
dróż nielada bó z Budapesztu do Ne- 
apolu, odwiedzając po drodze papie- 
ża, aby być z synem i na jego ślu- 
bie. 

Mimo wielkiej piękności młodej 
małżonki, królowa Elżbieta powzięła 
snać jakieś podejrzenia, gdyż z bó- 
lem serca i obawą rorstawała się z 
synem i na pożegnanie wreczyła 
mu pierścień, w którego kamieniu 
znajdowała się „moc” broniąca go 
od miecza i od trucizny. Biedna kró- 
lowa nie przewidziała trzeciej możli- 
wości, a mianowicie tego, że urocza 
Joanna każe zadusić nieszczęsnego 
Andrzeja. 

OKRUTNA JOANNA 

Pódróż Elżbiety miała miejsce w 
1341-2 r., a w 1348 Joanna, już po 
śmierei Andrzeja, przybywa do 
Hyeres i zaczyna się tam rządzić. Po- 
ńieważ potrzeba jej pieniędzy na 
wojnę z królem węgierskim, sprze- 
daje sporo posiadłości hrabstwa 
Hyeres osobom prywatnym, wchodzi 
nawet w układy z jakimś hersztem 
bandytów. Lecz panowaniu Joanny 


EEG "= ci" zaw. wy BiA 


Lecz sposoby nieńskie nie o- 
graniczały się ike do wyciągania 
artek i tłomaczenia snów. Wróżono 
sobie i na inne sposoby, albo samot- 
nie, albo w licznym kole rówieśni- 
czek. W pierwszym wypadku wiel- 
ką rolę odgrywały lustra, używano 
ich rozmaicie. N. p. ustawiano dwa 
zwierciadła naprzeciw siebie, a mię- 
dzy nimi dwie świece zapalone. 
W patrująca się, w chęci  ujrzenia 
rzyszłego męża, dziewczyna musia- 
K odliczyć w odbitym świetle 
zwierciadeł 24 świec i rozróżnić 
światło każdej. Wtedy ujrzeć miała 
w zacieniu stojącą postać przyszłego 
narzeczonego. 

W innym wypadku panna siadała 
przed lustrem i wpatrywała się w 
nie bacznie. Z uderzeniem półno- 
cy miała w nim zobaczyć postać 
męską, jeśli miała wyjść zamąż, a 
biały welon, jeśli mia wstąpić do 
klasztoru. ,,A jeżeli masz zostać 
starą pamną, to nic nie zobaczysz” 
dodawano zazwyczaj. 


Przyrządzano też wieczerzę dla 
przyszłego męża, gotując ją tylko w 
glinianych naczyniach i kładąc na 
obrusie tylko drewniane łyżki i wi- 
delce. Gdy zegar zaczynał bić pół- 
noc, panna siedząca samotnie przy 
stole odzywała się głośno : 


Ty, który mi jesteś przeznaczony, 
proszę cię na wieczerzę I 


Wtedy cień przyszłego męża po- 
winien był przejść przez pokój 1 
zniknąć. Rzecz ciekawa. że podo- 
bny zwyczaj istniał i w Rosji. ale 
w ten sposób wróżono tam na Boże 
Narodzenie. j 

Co do wróżb zbiorowycn było ich 
mnóstwo, zresztą praktykują je i dzi- 
siaj, wpół. żartem, wpól-terio. Pusz- 
czają na wodę w dużym naczyniu 
łupiny włoskiego orzecha z osadzo- 
nymi w nich palącymi się świeczka- 
mi, lub igły, oliwą dobrze wysma- 
rowane, (to ostatnie jest trudniejsze 
i wymaga znacznej zręczności), któ- 
re mają przedstawiać pannę i kawa- 
lera. Jeśli dwie lupiny lub igły nie 
zatoną i zejdą się, to dane osoby na- 
pewne się pobiorą. 

Zebrawszy się mniej lub więcej 


położył wreszcie kres siostrzan króla 
Ludwika węgierskiego, Karol Duraz- 
zo, nasłany na nią przez wuja, będą- 
cego już wtedy królem polskim i wę- 
gierskim, kazał ją zamordować i 
sam zawładnął Neapolem (1382 r.) 

W r. 1481 Hyeres przechodzi na 
własność królów francuskich i sły- 
nie ze swoich cudnych ogrodów i 
kwiatów, oraz winnic. 

POLSKIE GROBY 

Rewolucja francuska spustoszyła 
Hyeres. Zniszczono mnóstwo starych 
pamiątek i dzieł sztuki po kościołach 
i klasztorach; walczą w Hyeres woj- 
ska angielskie z francuskimi. Lecz 
już w końcu XVIII-go i w pierwszej 
połowie XIX-go wieku Hyeres zaczy- 
na być bardzo modne, jako stacja 
klimatyczna dla piersiowo chorych. 
I z tych właśnie czasów znajdujemy 
sporo wspomnień polskich w Hyeres 
byłoby ich jeszcże więcej, gdyby nie 
zniszczono dawnego cmentarza ku 
końcowi XIX -go w. Tylko niewie- 
le grobów polskich przeniesiono wów 
czas na nowy cmentarz. 

KAMIL MOCHNACKI 

Istnieje tam więc grób Anny hr. 
Lanckorońskiej, zmarłej w r. 1812 r. 
a znikł bez śladu grób Kamila Mo- 
chnackiego, młodszego brata słynne- 
go pisarza i krytyka literackiego, 
Maurycego Mochnackiego, Kamil 


Mochnacki, ładna, rycerska postać 


Barbarkę. 


Nie wiele było dni w roku, kie- 
dy śląskie kopalnie zwalniały bieg 
wytężonej pracy : Boże Narodzenie, 
Wielkanoc i 4. grudnia w dzień św. 
Barbary zwany „Barbórka ', 


Święto zaczynało się w przeddzień 
wieczorem. Już koło czwartej go- 
dziny po południu zbierali się górni- 
cy na obszarze swych kopalń strojni 
w swe piękne mundury. Na głowach 
mają wysokie czapki z biah lub 


nicze, wierne tnwarzyszki pracy w 
podziemiach, kt're dzi: wvjątkowo 
oświecą drogę na powierzchni. Kie- 
dy zabłysną wszystkie, kiedy or- 
kiestra dostrol instrumenty, ruszy 
pochód na ulice zodzinnego miasta, 
gdzie czekają już niecierpliwie ro- 


« Górniczy stan — 
hej niech nam żyje!» 


Na dzień 4 grudnia, na święta Barbarę, zwracamy wszyscy swe 
serca ku tym, co w glębi ziemi kopią węgiel — ku polskim górnikom. 
Tym twardym ludziom o zlotych sercach ślemy dziś najlepsze ży- 
czenia, staropolskim pozdrowieniem górniczym — 
też poświęcamy wspomnienie o tym, jak to w wolnej Polsce święcono 


czerwoną kitą, w rękach lampki gór-- 


licznie, dziewczęta leją słopiony 
wosk na wodę. Tworzą się wtedy 
różne kształty, przypominające wia- 
nek albo pierścionek, jakieś kwia- 
ty i inne formy, które biegłe we 
wróżbach panny tłumaczą z cienia 
+ taki odlew na ścianę rzucone- 


poza też na podłodze tyle ku- 
pek ziarna, ile jest panien, i wypu- 
szczają z komory mocno wygłodzo- 
nego czarnego koguta- Na którą ku- 
pkę ziarna rzuci się najpierw, ta 
panna pierwsza wyjdzie zamąż. Ko 
guta można zastąpić czarnym kotem, 
a ziarno galkami ze słoniną. Na Ma 
zurach, w Lubelskiem i Sandomier- 
skiem posługiwano się często psem 
i niedużymi plackami. 

Wreszcie w wielu okolicach ist- 
niał po wsiach zwyczaj, że w dzień 
św. Andrzeja młode dziewczęta wy 
biegały o świcie przed dom. . Ko- 
go pierwszego spotkała wtedy dzie- 
wczyna, ten miał zostać jej mężem: 
Rzecz jasna, że w tych razach gral 
rolę... nietylko przypadek. 

Z wiarą czy bez wiary we wróż- 
by, wigilia św. Andrzeja, albo 
„„Andrzejki”” — pozostaną zawsze 
miłym 1 poetycznym wieczorem 


młodych dziewcząt. 
Emka. 


Międzynarodowy festiwal taneczny, 


Słowo Polskie 


ŚWIATOWY KONGRES 


We wrześniu br. po raz pierw- 
szy w historii Kościoła, odbył się 
w Rzymie wielki światowy 
zjazd władz zakonów żeńskich. 
Zjawiło się na nim 200 matek ge- 
neralnych oraz 300 przedstawicie 
lek wielkich rodzin zakonnych, re- 
prezentujących w sumie 830 zgro- 
madzeń i instytucji religijnych żeń 
skich. Zadaniem kongresu było m. 
in. zastanowienie się nad sposoba- 
mi przystosowania życia religijne- 
go zakonów do obecnych warun- 
ków w świecie, w doskonałej jed- 
nak zgodzie z duchem każdej z 
reguł zakonnych. Szczególny na- 
cisk położono na zagadnienia u- 
święcenia osobistego zakonnic 
często działających w świecie po- 
padającym w pogaństwo; na za- 
gadnienia apostolstwa oraz ścisłej 
współpracy: między wielkimi rodzi 
nami zakonnymi. 


Postanowiono założenie w Rzy- 
mie wyższego instytutu kultury re- 
ligijnej dla zakonnic oraz stałej 
komisji wszystkich matek general- 


n E 


urządzany corocznie w londyń- 


skim Albert Hallu, otworzył i w tym roku polski zespół taneczny z 
Londynu, pięknie odtańczonym polonezem. Zespół wystąpił w boga- 
tych stylowych kostiumach. Na zdjeciu widzimy jedną z figur tego 


starego i dostojnego polskiego tańca. 


(Fot J. S. Markiewicz, Londyn). 


marzył e polskim legionie w Algie- 
rze i pisał do rodziców, że w takim 
razie „i papy syn, Kamil, wąsa po- 
kręci i na nowo szablę przypasze”. 
Chory na piersi, leczył się w Hyeres, 
gdzie zaopiekowała się nim serdecz- 
nie jakąś dama francuska, którą zda 
je się, i on darzył sympatią. Kamil 
Mochnacki zmarł w r. 1833 i miał 
bardzo piękny pogrzeb w Hyeres, 
pisała o tym prasa ówczesna, 

Prócz ładnego grobowca Anny 
Lanckorońskiej z rzewnym napisem 
w stylu epoki, z którego dowiaduje- 
my się, że urodziła się w Wiedniu 
16.I 1797 r. i że jej nieszczęsna mat- 
ka była przy jej zgonie, a grób jej 
przeniósł na nowy cmentarz hr. Ka- 
rol Lanckoroński, jej siostrzeniec 
w r. 1834. Są jezcze na cmentarzu 
w Hyeres grobowce ks. Czetwertyń- 
skiej i Henryka Moraczewskiego czy 
Moraczowskiego. 

ROMANTYCZNA DIONIZA 

Wreszcie łączy się z  Heyres 
wspomnienie jednej z najpoetyczniej 
szych i najidealniejszych bohaterek 
i muz romantyzmu polskiego, hrabi- 
ny Dionizy, albo Dionizyi Poniatow- 
skiej, żony hr. Dariusza Poniałow- 
skiego z Tahańczy na Ukranie. Bar 
dzo piękna, niezwykle wykształcona 
pani byia przez cale swoje życie mu 
zą i ideałem słynnego poety Bohdana 
Zaleskiego. Była też jego daleką kre- 


Szczęść Boże: Im 


tysiącem świateł. Jak wąż migocący 
tysiącem świateł idzie szereg. górni- 
czy ulicami Katowic. Michałkowice, 
Siemianowic. 


W dzień św. Barbary uroczystoś- 
ci zaczynają się Mszą świętą. Wszy 
stkie kościoly są przepełnione. Przed 
ołtarzem las sztandarów, na lewo 
czarno od górników, na prawo kolo- 
rowo od wspaniałych strojów ślaza- 
czek. 


Kazanie ma zawsze ksiądz pro- 
boszcz, wierny przyjaciel i towa- 
rzysz górniczej doli, syn tej samej 
ziemi. W pierwszej ławce czesto 
siedzi matka księdza proboszcza, do- 
stojna staruszka w stroju „matki 
Polki”. 

Płynie z ambony opowieść o 


wną przez matkę swoją, Felicję Iwa 
nowską, z domu Zaleską siostrę Józe- 
fa Zaleskiego, którego i pani Dioni- 
za i Bohdan jednako „wujem” nazy- 
wali i dzięki któremu się poznali w 
Kehl nad Renem. Nawiązał się wte- 
dy między nimi stosunek czysto du- 
chowy, głęboki i serdeczny, który 
przetrwał aż do śmierci Dionizy w 
1868 r. 

Bohdan Zaleski ożenił się z ładną i 
utalentowaną panną Zofią Rosen- 
gardt, Dioniza zbliżyła się bardzo do 
swego męża w ostatnich latach ich 
życia, gdy oboje dla wątłego zdrowia 
osiedli na stałe w Hyeres. Ale star- 
szy syn Bohdana nazywał się Dyoni- 
zy, a korespondencja między muzą i 
poetą skończyła się ze śmiercią hr. 
Poniatowskiej, którą Bohdan bardzo 
odczuł. - 
RUE PONIATOWSKI 

Dioniza Poniatowska pisała na te- 
maty historyczne i kilka jej książek 
wyszło po polsku i po francusku. W 
Hyeres i ona i jej mąż byli łubiani i 
cenieni, pamięć o nich zachowała się 
do dziś dnia, Ponieważ zrobili wiele 
dobrego dla miasta i dla szpitala 
miejscowego, groby ich znajdują się 
w kaplicy szpitalnej w Hyeres, a 
tuż obok szpitala, od obecnej Avenue 
de Gaulle zaczyna się ładna, pełna 
kwiecistych ogrodów Rue Ponia- 
towski. MARYA KASTERSKA. 


pięknej rzymskiej pannie. co nosiła 
twarde imię Barbary i co nie chcia- 
la poddać się woli ojca — pogani- 
na. O tym jak przed gniewem jego 
uciekając w głąb ziemi się skryła, 
gdzie ją serdecznie górnicy przyjęli 
i ukrywali. Jak ją potem więziono 
w wieży i za Wiarę ścięto. I jak 
odtąd jest, patronka dobrej śmierci i 
stanu górniczego. Westchnie od cza- 
su do czasu jakaś żona, siostra, mat- 
ka, zamyśli się górnik. Aż cały koś- 
ciół za księdzem proboszczem pow- 
tórzy : 

Święta Barbaro, patronko gómików 
— módl się za nami. 


Po skończonym nabożeństwie ru- 
szają górnicy pochodem na kopalnię, 
gdzie dyrekcja latami i pracą zasłu- 
żonym wręcza pamiątkowe zegarki. 

ieczorem zaś jest zabawa. Na te 
zabawy biskup śląski dawał specjal- 
ne zezwolenia. bo w Polsce w Ad- 
wencie nikt nie tańczył. W dniu 
świętej Barbary roztańczą się młodzi 
do rana, rozśpiewają starsi. Tańczy 
się stare piękne tańce, dostosowane 
do dostojnego stroju. Zabawa za- 
czyna się  trojakiem”.  Zalotna 
dziewczyna dobiera A dwóch 
tancerzy, zgrabny chłopak chwyta 
dwie panny i dalej ustawiają się 
trójki jedna za drugą. Przy tańcu się 


nych, która dzieliłaby się na: sta- 
ły komitet matek generalnych. 
przebywający w Rzymie i pozosta- 
jących w kontakcie ze Stolicą A- 
postolską, oraz na zgromadzenie 
ogólne matek generalnych z ca- 
łego świata, zbierające się raz do 
roku celem przedyskutowania 
wspólnych zasad i osiągniętych 
doświadczeń. 


«KRYZYS POWOŁAŃ» 

Szczególną uwagę zwróciło 
przemówienie papieża Piusa XII, 
zwrócone do tego zjazdu matek 
generalnych wszystkich zakonów. 
Papież stwierdził w nim, że zako- 
ny żeńskie przechodzą obecnie 
ciężki kryzys, wywołany spadkiem 
ilości powołań. Nie jest on jesz- 
cze powszechny i nie wszędzie ma 
ło samo natężenie, ale w wielu 
krajach Europy budzi już zanie- 
pokojenie. 

Nie wdając się w szczegóły te- 
go zagadnienia Ojciec Św. zwrócił 
się do tych świeckich mówców i 
pisarzy, którzy już od lat nie znaj 
dują ani słowa aprobaty lub po- 
chwały dla dziewictwa ofiarowane 
go Bogu i którzy niezgodnie z 
myślą Kościoła pierwszeństwo przy 
znają małżeństwu, uważając je na- 
wet za Jedyny środek mogący 
ludzkiej osobowości zapewnić na- 
turalny rozwój i doskonałość. Te- 
go rodzaju poglądy są przyczyną 
obecnego braku powołań. 


REFORMA STROJU 
ZAKONNEGO 


W tym jednak położeniu Pa- 
pież zwrócił się do matek gene- 
ralnych z zaleceniem, by zważa- 
ły. by niekiedy zwyczaje zakonne 
lub tryb życia nie były przeszko- 
dą do powołań, lub też nie przy- 
czyniły się do bolesnych załamań. 
Są bowiem pewne zwyczaje, któ- 
re miały swe znaczenie w innych 
warunkach, a nie mają go Już dzi- 
siaj, a które dla młodych, szla- 
chetnych i odważnych dziewcząt 
stanowią przeszkodę w ich powo- 
łaniu. i 

Również ubranie zakonne ma 
wyrażać poświęcenie się Chrystu- 
sowi, ale poza tym ma ono być wy 
godne i odpowiadające wymogom 
higieny. Niektóre zakony mają 
już pod tym względem praktyczne 
osiągnięcia (Oglądaliśmy niedaw- 
no zmienione ubiory niektórych 
zakonów, podane w prasie kato- 


CZY DRUGA GIOCONDA? 


Williams Gerders z Nowego Jorku 
wysłał list do burmistrza Florencji 
p. Giorgio La Pera, oferując miastu 
„Giocondę”, którą — jak twierdzi 
— namalował Leonardo da Vinci 


ZGON PRZECIWNIKA 
SZEKSPIRA 


Paryż (A.F.P.). — W stolicy Fran- 
cji zmarł po przeżyciu 89 lat znany 
uczony i literat Abel Lefranc, były 
profesor literatury francuskiej w Col- 
lege de France, historyk, którego 
dzieła o Kalwinie, Małgorzacie z Na- 
warry, Rabelais i Szekspirze wzbu- 
dzały wielkie zainteresowanie. 

Przed 30 laty Lefranc postawił sen- 
sacyjną tezę literacką, że dzieła Szek 
spira zostały w rzeczywistości napi 
sane przez Williama Stanleya, hr. 
Derby, a nie przez Szekspira. który 
jako aktor i reżyser brał tylko udział 
w ich wystawianiu. Teza ta gwałtow- 
nie zwalczana przez brytyjski świat 
literacki do dziś znajduje swych zwo- 
lenników. 


śpiewa. Najpierw wolno, wolniut- 
o: 


Zasiali górale żyto, żyto... 
a potem prędko, prędziutko : 
Czemużeś się wydawala kiejć mała, 
kiejś mała 
Będzie z ciebie gospodyni ospała, 
ospala... 


Kiedy orkiestra zacznie śląskiego 
walczyka, odsuwają się młodzi, bo 
zatańczą ojcowie: 

Kowolu, kowolu, ty czorny 
murzynie 
huczą basy 
nie będziesz ty sypioł, nie 
będziesz ty legoł 
w ty moi pierzynie... 
dośpiewują skrzypeczki. 


Na szerokich lawach siedzą gór- 
nicy i popijają zimne piwo. Po dru- 
giej stronie ich żony piją słodką 
wódkę. Wspomina się stare dzieje 1 
nie milkną śpiewy. Plynie piosnecz- 
ka o Karolince „co poszla do Bo- 
gumina””, o Gustliku co „jechoł do 
Gliwic nie mając piniędzy nic”, o 
wojaku co od Poznania wybrał się 
do pięknej śląskiej wdowy. Aż 
wreszcie jakiś stary górnik zacznie 
piosenkę o dzwoneczku, co wzywa 
gómika codziennie do pracy, a 
wszyscy razem zakończą ; 


WEPGTWIE| « Rewolucja! w zakonach żeńskich 


lickiej — Red.). W ogóle W spra- 
wach, które nie są zasadnicze, na- 
leży się dostosowywać do warun- 
ków w tej mierze, w Jakiej to dyk- 
tują rozsądek i miłość. 


ATMOSFERA RODZINNA 


Przełożone zakonne powinny 
pamiętać, że śluby wymagają od 
sióstr, jak i od nich samych, wiel- 
kiej ofiary polegającej na wyrze- 
czeniu się rodziny, szczęścia w 
małżeństwie i atmosfery domowej. 
Dlatego zakon powinien zastąpić 
im rodzinę w tej mierze, w Jakiej 
to może uczynić, a przełożone są 
szczególnie powołane do tego, by 
życiu wspólnemu sióstr zapewnić 
ciepło uczuć rodzinnych. 


Papież zaleca dalej przełożo- 
nym szerokość w poglądach, gdyż 
w dziedzinach wychowania, wy- 
kształcenia, opieki nad chorymi, 
w działalności artystycznej, 
wszelkiej innej każda siostra za- 
konna powinna mieć przekonanie, 
że jej przełożona stara się dać jej 
przygołowanie takie, jakie posia- 
dają jej świeckie koleżanki. Od- 
nosi się to również do możliwości 
i do środków materialnych, zapew 
niających adpowiedni poziom przy 
gotowania zawodowego. 


Ktoś nazwał te uwagi Papieża 
«rewolucyjnymi», jest to jednak 
tylko jeszcze jeden dowód, że 
Kościół nie wyrzekając się zasad 
swego Boskiego Założyciela umie 
się rozsądnie przystosowywać do 


materialnych potrzeb współczes- 
ności. 


cz. 


Ogólny nakład czasopism i dzien- 
ników katolickich ukazujących się w 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie 
w języku angielskim wyraża się cy- 
frą 17.251.449, Jest to najwyższa li- 
czba znana w historii prasy katolic- 
kiej. 549 wydawnictw zwiększyło 
swój nakład w stosunku do 1950 r. o 
2 miliony egzemplarzy. 

Wydawnictwo „New World” w 
Chicago posiada najwyższy nakład 
wśród pism lokalnych i bije codzien- 
nie 147.250 egzemplarzy. Pismo „The 
Register" z Denver (Colorado) bije 
308.546 ezgz. do czego dochodzi 
492.514 egzemplarzy drukowanych w 
32 wydawnictwach diecezjalnych. 
145 dzienników katolickich osiąga li- 
czbę 3.733.826 egzemplarzy, a 404 


przed swym słynnym obrazem znaj 
dującym się w paryskim Luwrze. 

„Giocondę'', którą on posiada miał 
namalować Leonardo w Florencji 
między r. 1500 a 1504 dla szlachcica 
włoskiego Francesco del Giocondo. 
Mona Liza, żona tego ostatniego, 
miała 21 lat, gdy pozowała po raz 
pierwszy Leonardowi jako modelka. 
List dodaje, że portret ten nie jest 
wykończony. 

Ponadto twierdzi Gerders, że ©- 
braz, znajdujący się w Luwrze, był 
malowany we Francji dla Juliana 
de Medicis i to dopiero między ro- 
kiem 1516 a 1517, mimo że więk- 
szość encyklopedii zgodnie utrzymu 
je, iż Gioconda z Luwru została na- 
malowana w latach 1503-1506. 

Niedokończona „pierwsza Giocon 
da” zaginęła po śmierci del Gio- 
condo w 1528 r. Odnaleziono ją 100 
lat temu 1 nabyła ją rodzina Schif- 
flin'ów z Nowego Jorku. Gerders 


A jeśli kiedyś przyjdzie czas 
pozegnać ziemskie mury 
] dzwonka glos ostatni raz odezwie 
się u góry. 
O miła wtedy nie płacz nie 
Z twarzyczki swojej otrzyj lzę 
Wszak się zobaczym tam 
Szczęść nam, szczęść Boże nam. 
Jakaś ciemna ręka obetrze łzę za 
synem czy ojcem, uciszą się gwary 
— aż buchnie nowa pieśń i połączy 
wszystkich dłonie lańcuchem przy- 
jaźni : 
Górniczy stan, hej niech nam żyje 
Niech żyje nam górniczy stan, 
Bo choć przed nami dzienne 
światło kryje 
Lecz dla Ojczyzny trud ten jest 
nam dan... 
Dla Ojczyzny, dla Polski i dia 
śląskiej ziemi o którą się krwawo 
walczyło w trzech powstaniach, o 
lepszą przyszłość dla dzieci A 
pieśń płynie dalej. -, 
Boć synowi podziemnych 
czarnych światów 
Każdy chętnie poda swą dloń. 
Niech żyje nam, górniczy stan, 
Niech żyje nam ! 
Złączyły się wszystkie dłonie i 
wszystkie serca biją jednym rytmem. 
Za oknami już świta, Wstaje dzień 
nowej pracy. 
BARBARA, 


Jy 


Prasa katolicka w Ameryce 


SŁAWA GŁOŚNA 
ALE KRÓTKA 


W starożytności głośną choć smut- 
ną sławę zdobyl sobie Herostrates, 
podpaliszy słynną świątynię Diany 
w Efezie, jeden z ,„cudów świata'”'ą 
Okazuje się, że w czasach dzisiej- 
szych drogą do tego, by o kimś mó- 
wiono i pisano, może próba „od= 
brązowiania”* znanych postaci histos 
rycznych, a nawet świętych. 

Ostatnio francuski historyk Jean 
Grimond obrał sobie za przedmiot 
swoich „oryginalnych”” studiów śwę 
Joannę d'Arc i wystąpił z teorią, 
która w najgrubszych zarysach wy 
glądałaby tak : 


Joga była córką księcia Orleanu 
— brata króla Karola VI — i Iza 
belli Bawarskiej, a nie córką ubo- 
gich włościan w Domremy. Na stos 
Sie w dniu 30 maja 1431 w Rouen 
spalono wtedy kogo innego, a nią 
Joannę, która żyła jeszcze 12 lat, q 
których 5 spędziła w Anglii. W b 
1436 miala nawet wyjść zamąż te 
Luksemburgu, a w trzy lata później 
otrzymała od miasta Orleanu jakiś 
szczególny dar, jako wyraz wdzięcz 
ności za odajecz, z którą przybyła 
podczas oblężenia miasta przez An- 
glików. Podobny dar mialo jej przy» 
znać także miasto Tours. 

Można sobie wyobrazić, jak zaw 
rzało wśród poważnych historyków, 
po ogloszeniu tego rodzaju „„rewela= 
cji”, Uznali oni je za wstrząsająceę 
ale — nie odpowiedzające bezpornie 
ustalonym faktom, Bardziej zdecy- 
dowane glosy orzekły, że cala ta 
niesmaczna „,rewelacja” świadczy 
po prostu o skłonności historyka do 
rzucania bezkarnych oszczerstw dro=- 
gą nieodpowiedzialnego falszowania 
historii. 

Ale Jean Grimond dopiął, swego, 
Gdyby nie jego „odkrycie”, któż 
by się nim zainteresował > P, 


periodyki katolickie ukazują słą z 
13.517.823 egzemplarzach. 


Periodyk „Mission” wydawemg 
przez biskupa-sufragana Nowego 
Jorku bije 950.000 egz. Inne miesięcą 
niki i tygodniki, jak „„Columbia”, w» 
kazują się w liczbie 776.013 lub „Dfa 
gest Catholic" — w ilości 521.754 
egzemplarzy. 


Znaczenie prasy katolickiej wyni- 
ka choćby z faktu, że 112 na 130 die- 
cezji 112 posiada swoje własne wy- 
dawnictwa oficjalne lub półoficjalne, 
a 106 z nich posiada własne tygodni- 
ki. Dla porównania należy wspo- 
mnieć, że przed r. 1939 na 20 diece- 
zyj w Polsce 18 miało swe tygodniki 
i trzy dzienniki. > 


kupił obraz u spadkobierców tej re- 
dziny. List nadmienia, że badania 
za pomocą promieni Rentgena, wy» 
kazały autentyczność obrazu. 


Burmistrz Florencji oddał Msi 
znawcom sztuki, by zajęli stanowia 
sko przed udzieleniem odpowiedzi, 
Prof. Giovanni Pogi, konserwator 
sztuk pięknych we Florencji po zo» 
baczeniu fotografii malowidła ©- 
świadczył: „Na pierwszy rzut oka 
mogę tylko stwierdzić, że to nie 
może być dzieło Leonarda da Vinci, 
ale muszę zobaczyć malowidło”, 

Profesor Pogi jest tym, który od 
nalaz? w r. 1911 w pokoiku hotelo+ 
wym „Giocondę”, którą skradziono 
wówczas z Luwru i rozpoznał ten 
obraz. Dalej twierdzi on, że malowi= 
dło p. Gerdersa mogłoby pochodzić 
ze szkoły Leonarda da Vinci a mo- 
że nawet jest to szkic lub rysunek. 
samego mistrza dokończony przez 
jednego z jego uczniów. 

Profesor zaproponował, by zapro 
sić p. Gerdersa do Włoch wraz z 
obrazem i zbadać autentyczność za- 
gadkowego płótna. 


BEZ POLITYKI 


'm Rząd egipski podjął walkę z pla» 
gą, uniemożliwiającą życie urzędni- 
kom w archiwach państwowych. Pla» 
gą tą są karaluchy, skorpiony, Sszczu. 
ry i węże. 

am. Światowy rekord ustanowiła w 
Anglii krowa z rasy fryzyjskiej, wy: 
produkowawszy w ciągu dnia 54,5 lie 
tra mleka. 


m Dla królowej Elżbiety II buduje 
się w Szkocji jacht o wyporności 
4.000 ton, łatwy do przekształcenia w 
razie wojny na statek szpitalny. 

m Gwałtowne wichry północne, wie- 
jące z szybkością 120-140 km/godz za- 
gnały na wybrzeże morza Północ- 
nego wiele niespotykanych tam pta- 
ków, znajdujących się na Grenlandii 4 
Islandii. 

wa W Badenii popełnił samobójstwo, 
rzucając się pod pociąg, 11-letni chło- 
piec, którego złapano na usiłowa| 
kradzieży w sklepie obrazka warto: 
sci kilka groszy. Matka chłopca do- 
stała ataku sercowego i walczy za. 
śmiercią. 
ma Przez dwugodzinne naświetlenie 
promieniami ultrafioletowymi można 
powietrze w salach operacyjnych po- 
zbawić % proc, bakterii, 


> 
"WSPÓŁCZESNE SYLWETKI 


Wilhelm Trzeci 


„Fuehrer'” wschodnich Niemieo, sto- 
łarz Wilhelm Pieok znany jest od 
dawna w całym Vaterlandzie, gdzie 
robotnicy przezwali go „Wilhelmem 
Hi-sim". 


Kiedyś pracował z Liebknechtem i 
Różą Luksemburg, dziś jest potulny 
jak baranek wobec mocodawców mos- 
kiewskich i w mig spełnia każdy ich 
rozkaz. Dlatego, gdy w 1919 r. utwo- 
rzono Komintern, został jego mężem 
zaufania, choć nigdy nie odznaczał 
się ani zdolnościami ani też energią. 
Obdarzono go zadaniem przewiezie- 
nia funduszów partyjnych z Moskwy 
do Berlina i rozdziału na poszczegól- 
ne ogniwa komunistyczne. Wywar- 
ło to duży wpływ na charakter Pie- 
cka, który przekonał się, iż za pienią- 
dze można wielu ludzi kupić. Ponie- 
waż nad rozdziałem funduszów pie- 
czołowicie czuwało GPU, poznał wie- 
lu ludzi i z tej „branży”. Już przed 
r. 1939 był kilkakrotnie wzywany do 
Moskwy, gdzie zdawał sprawę z dzia- 
łalności komunistów w Niemczech i 
otrzymywał rozkazy kolejno od Zi- 
nowiewa, Bucharina, a w końcu od 
Stalina. Każdemu z nich służył za- 
wsze wiernie. 


Na szerszą widownię wypłynął do- 
piero po bitwie pod Stalingradem, 
gdy utworzono „komitet wolnych 
Niemców” pod przewodnictwem mar- 
szałka Paulusa i gen. Seydlitza. Za 
wierną służbę został pułkownikiem 
armii czerwonej, oo podniosło znacz- 
nie jego pozycję wobec generałów nie- 
mieckich. Dziś w biografii Piecka 
wstydliwie przemilcza się jego „„sła- 
wę bojową” w Rosji, a on sam nad- 
mienia skromnie, iż syn jego wrócił 
do Berlina w mundurze sowieckiego 
majora. 


Lubi jednak blask i przepych i po- 
kazuje się zawsze w otoczeniu przy- 
bocznego „sztabu”'. Wystąpienia jego 
mają charakter władczy, mówi krót 
ko i zachowuje się sztywno jak pru- 
ski feldfebel. 


Wzorując się na Stalinie lubi cza- 
sem okazywać dobrodusznaść, toteż 
gdy podczas większych uroczystości 
w znanym Karinhaliu, spuściżnie po 
Goeringu, wychodzi na jego spotka- 
nie gromada biało ubranych dziew- 
czynek, z koszyczkami białych kwia- 
tów — stary szachraj do*rotliwie się 
uśmiecha i po ojcowsku je całuje. 


Co kogo interesuje 


Jeden z dzienników brytyjskich 
w Kolumbii stwierdził przy pomocy 
ankiety, że czytelnicy daleko bardziej 
interesują się ilustrowanymi mhisto- 
ryjkami („Comicks”), aniżeli naj- 
bardziej wstrząsającymi depeszami z 
Korei. 


Słowo Polskie 


«Naród który śpiewa, 
ie może być pokonany» 


Te słowa powiedział nasz Pro- 
boszcz ks. Majchrzak na uroczystoś- 
ci 25-lecia chóru kościelnego 
„Dzwonek Mani”, z Mericourt- 
Maroc-Noyelles, w dniu 23 listopa- 
da br. 

Uroczystość poprzedziła solenna 
Msza św. za zmarłych członków 
odprawiona przez ks. Proboszcza, 
patrona chóru parafialnego. Chór 
wykonał „Kyrie Eleison” do słów 
Marii Konopnickiej z muzyką Kwa- 
śnika oraz towarzyszył pannie U- 
niewskiej w solowym wykonaniu 


„Ave Maria” Gounoda. 


Po południu o godz. 17-ej prezes 
chóru p. Józef Zembski powitał ks, 
Majchrzaka, prezesa Walkowiaka 
ze Związku Chórów Kościelnych, 
przedstawicieli prasy polskiej ze 
„Słowa Polskiego” i „„Narodowca”, 
pp. Urbaniaka i Leśniewskiego z 
Bractwa Kurkowego, p. prez. Rudz 
kiego ze Związku b. Wojskowych 
i Rezerwistów, p. prez. Kryżalew- 
skiego z P.O.W.N-, p. prez. Grześ 
kowiaka z Tow. św. Barbary i św. 
Wojciecha, z-cę prezesa K.S.M.P. 
p. Kajczyka, p. Jagodzińską prez. 
K.S,M.P Ż, p. Macioszczyk 
prez. Tow. Polek. p. ILepczyńską, 
prez. Bractwa Różańca Żywego o- 
raz zebraną Polonię. 

Chór kościelny ,„Cecylia™ z Bil- 
ly Montigny został wprowadzony na 
salę marszem i po ołicjalnym przy- 
witaniu chór miejscowy .„Dzwone 
Marii” wystąpił z pieśnią powital- 
ną, pod batutą dyrygenta p. Sobcza- 
ka. Chór wystąpili w strojach kra- 
kowskich. Pieśni wykonane z wer- 
wą nagrodzono hucznymi oklaskami. 

Prezes Związku p. Walkowiak 
przemówił do zebranych, streszcza- 
jąc 25-letnie dzieje istnienia chóru i 
zwracając się z gorącym apelem do 
rodziców i młodzieży o popieranie 
i podtrzymywanie pieśni kościelnej, 
gdyż przez pieśń szczerą i z serca 
plynącą człowiek zbliża się do Bo- 
ga. 

Następnie wystąpilo kolo śpiewu 


„Cecylia”', pod batutą dyrygenta 


p. Woźniaka, z pieśniami, z których 
najlepiej wykonane ‚Wizja Szyl- 
dwacha™ i „Serca westchnienia” 
nagrodzono licznymi oklaskami. 

Po przemówieniu ks. prob. Maj- 
chrzaka (w języku polskim i francu- 
skim) ojciec misjonarz w odpowie- 
dzi ks. Patronowi powiedział, że 


„naród, który śpiewa, nie może być 
pokonany’ i życzył, by duck naro- 
dowy nadal istniał miedzy Polakami 
gdyż przez mego to właśnie pod- 
trzymywany jest charakter chrześci- 
jański, 


brawa publiczności dały wyraz uzna 
niu za doskonałe wykonanie. 

Po wesołych monologach wygło- 
szonych przez jednego z czlonków 
chóru, uroczystość zakończono pieś- 
nią ,„Serdeczna Matko". 


POLSKI CHÓR KOŚCIELNY Z ME RIGCOURT-MAROC-NOYELLES 


W pośrodku stoją ks. prob. Majchrzak — patron chóru, po obu jego 
stronach prezes chóru p. Zembski i dyrygent p. Sobczak. 


Następnie wystąpił kwartet jugo- 
słowiański. wykonując kilka pięk- 
nych pieśni ludowych, nagrodzo- 
nych hucznymi brawami. 

Stow. Mlodzieży Polskiej wyko- 
nało humoreskę p.t. „Idzie Maciek, 
idzie’. W głównej roli śpiewała 
dhna Waligorówna, partnerem jej 
byl dh. Kajczyk, 

Ks. Majchrzak, po odczytaniu li- 
stu dyrektora chórów kościelnych ks: 
Sroki, z życzeniami na 25-tą ro- 
cznicę istnienia chóru „„Dzwonek 
Marii’. udekorowal medalem zaslu 
gi Polskiej Misji Katolickiej p. Jó- 
zeła Zembskiego za pracę włożoną 
w utrzymanie chóru przez długie, 
ciężkie lata. Następnie wręczył dy- 
plomy uznania pp. Bergerom i pa- 


niom : Wybieralskiej-Drabb, W. ; 
. Kędziora i H. Romińskiej oraz pa- : 


nom : St. Kubańskiemu i A. Dan- i 


kowskiemu. W imieniu dekorowa- 


nych podziękował p. Prezes. 


Członkowie chóru oraz sympatvcy 
odegrali sztukę teatralną pt. ,,Ta- 
jemnica Starego. Miasta’. Rzęsiste 


Francuski plan Europejskiej Wspolnoty Zdrowia 


W czasie swej ostatniej bytności 
w Ameryce prezydent Francji — V. 
Auriol oświadczył w  Waszyngto- 
nie. iż Francja stwarzając W spólno- 
tę Stali i Węgla kładzie podwaliny 
pod inne wspólnoty, które zamierza 
powolać do życia i tym samym wal- 
czy o utrwalenie pokoju. Francuski 
minister zdrowia opracował plan Eu- 
ropejskiej Wspólnoty Zdrowia. przy 
jęty przez radę ministrów i zamie- 
rza go przedstawić na najbliższej 
międzynarodowej konferencji zdro- 
wia.Chodzi o to, by kraje, takie, jak 
Francja, Anglia i inne wzięły u- 
dział we wspólnej walce z choroba- 
mi takimi, jak gruźlica i rak i tym 
samym uczyniły skuteczniejszą też 
obecnie walkę z tymi groźnymi cho- 
robami. 

Minister podkreśla, iż projekt je- 
go pozwoli na zwiększoną i zracjo- 
nalizowaną produkcję środków le- 
karskich, jak n. p. rimifonu, który 
Ameryka dzięki swym zasobom fi- 
nansowym i technicznym wypro- 
dukowała pierwsza. Pozwoliloby to 
również na ujednolicenie współczes- 
nego sprzętu szpitalnego, jak np. 
noszy, których w Europie naliczyć 
można 64 rodzaje, podczas gdy dwa 
lub trzy wybrane modele mogą w 
zupełności zaspokoić potrzeby i 


CHURCHILL 
jako mówca 


Churchill powiedział raz w dys- 
kusji nad retoryką, że dobry mówca 
potrzebuje dwóch rzeczy: wyrażne- 
go rękopisu i dobrych okularów. 
Sam Churchill stosuje się do tej re- 
cepty. Wszystkie przemówienia pu- 
bliczne — nie tylko parlamentarne 
— wygłasza on z rękopisu, umie je- 
dnak tak czytać, że zamknąwszy o- 
czy można sądzić, że przemawia z 
pamięci. 

Pamięć zresztą odgrywa tu poważ 
ną rolę. Churchill dokładnie zna 
tekst, ponieważ wielokrotnie przera- 
bia go i poprawia. Zanim wygłosił 
swego czasu w Izbie Gmin swą słyn 
ną zapowiedź o „krwi, pocie, znoju i 
łzach”, przerabiał przemówienie 10 
razy. 


Tekstu trzyma się Churchill ściś- 
le i tylko w wyjątkowych wypad- 
kach dorzuca kilka słów. Nawet, 
dowcipy, gesty i ton wypowiedzi są 
z góry wypracowane, a nie pozosta- 
wione improwizacji i przypadkowi. 


znacznie uprościć i uczynić tańszą 
ich produkcję oraz ulatwić przewo- 
żenie chorych. 


W walce z gruźlicą niektóre kra- 
je nie rozporządzają odpowiednimi 
warunkami klimatycznymi, i tak np. 
Belgia pozbawiona jest zupelnie 
sanatoriów górskich, które są nie- 
odzowne dla leczenia tej choroby. 
Dzięki planowi możnaby udostępnić 
sanatoria w innych krajach, jak we 
Francji, Szwajcarii i Wloszech cho 
rym, znajdującym się na terenie ca- 
łej Europy. 


Z powodu braku krwi do trans- 
fuzji plazmy można stworzyć 
wspólną pulę europejską, która za- 
jęlaby się zaopatrzeniem i rozpro- 
wadzaniem krwi i plazmy na tere- 
nie całej Europy, Uregulowanie tej 
sprawy jest szczególnie palące w 
wypadku katastrof górniczych lub 
kolejowych, gdzie natychmiast są 


Co było na 


Jak wiadomo, północny Pacyfik 
nawiedziło trzęsienie ziemi, którego 
ognisko znajdowało się w pobliżu 
Kamczatki. Fale wysokości 3 met- 
rów zalały wyspy Aleuty i doszły 
aż do wysp Hawajskich, gdzie wy- 
wołały panikę i poważne szkody. 
żaden jednak komunikat sowiecki 
nie doniósł, co się działo na Kam- 
czatce, gdzie według opinii geologów 
musiały pówstać katastrofalne spu- 
stoszenia. 

Instytut Arktyczny w Leningra- 
dzie wydał za to inny komunikat: 
że w rejonie Kamczatki nie było 
trzęsienia ziemi, natomiast dnia 5 
listopada, po uprzednim ewakuowa 
niu ludności, przeprowadzono tam 
olbrzymi eksperyment naukowy, po 
legający na ogrzaniu wód polar- 
nych przy pomocy wybuchu atomo- 
wego. 

Komunikat zaznacza, że normal- 
nie z początkiem listopada zaczyna 
się tam okres lodów, paraliżując ko- 
munikację. Sztuczne podgrzanie mo- 
rza mogłoby ten termin opóźnić, al- 
bo nawet zapobiec zamarzaniu wo- 

Cel komunikatu jest jasny: z jed- 
nej strony podkreślanie, że Sowiety 
rozporządzają wielkimi zapasami e- 
nergii atomowej, z drugiej zaznacze- 
nie, że używają tej energii do ce- 
lów pokojowych. Czy jednak komu- 
nikat ten może odpowiadać praw- 
dzie? 

ë 


EE większe ilości tych środ- 
ów „dzięki którym wielu ludziom 
można uratować życie. Sprawa 
szczepionek jest niemniej ważna i 
wymaga troskliwego uregulowania. 


wzajemną wymianę środków i le- 


karstw oraz sposobów leczenia i% 


opracowując wspólne wypróbowa- 
ne metody walki z chorobami jak 
też stwarzając 
słownik w dziedzinie 

aptekarskiej, Wspólnota 


ż 


Wprowadzając i udostępniając ; 


$ 


e 
i 


s 


międzynarodowy | 
lekarskiej i | 


Zdrowia * 


przyczynić się może do znacznego | 
podniesienia stanu zdrowotnego we £ 
wszystkich krajach Europy. Organi : 
zacja Wspólnoty dozwoliłaby sku- 3 
pić w ręku rady wykonawczej wszy 3 
i Biega, skacze hałasuje, warczy 


stkie potężne środki 


i i zdobycze 
współczesnej wiedzy 


lekarskiej, a 


ścisła współpraca z ministerstwami | 
zdrowia w poszczególnych krajach || 


doprowadziłaby do 


do ujednolicenia 
walki z chorobami. 


Kamczatce ? 


Dr. Wanner z Instytutu Meleorolo 


gicznego w Zurychu odpowiada: Ow i 


|. ŻARCIK 


szem, jest to możliwe w takiej pro- 
porcji, jak pchła do słonia. Gdyby 
w Szwajcarii urządzić trzęsienie zie- 


mi podobnej siły, jak ostatnie na Pa ; 


cyfiku, w Londynie nie ostałby się Ųų jutrze, popojutrze i niedziela. 


cało ani jeden komin. 


Jak zwykle w niedzielę spotkałem 
Miglanca. Nie dał mi wcale przyjść 
do słowa, a wychyliwszy trzy z pie- 
przem rozpoczął, bardzo zreszią cie- 
kawe, opowiadanie. Podaję tylko ma 
ty urywek. 


..Wchodzę na salę. Masz pojęcie, - 


ludzi niemożliwie ogromna kupa, 
coś około jedenaście osób i pół. Te 
pół, kapujesz, to synek właściciela ie 
go lokalu. Na ścianie mapa z rysun- 
kiem sierocińca nad Odrą i Nysą, 
orzeł bez czapki, portret jakiegoś [ra 
jera. Nie widziałem podpisu, bo sie- 
działem bliżej drzwi, rozumiesz, w 
razie czegoś, ale zdaje mi się, że na- 
pisane było „Bijut”. Siedze i patrze i 
czekam na lo darmowe kino, a ludzi 
nima; kilka gości poszło se pvpić, a 
ja, że nie miał z kim, to siedze i pa- 
trze w le ściane i smutne mi myśli 
chodzą po łepetynie w le i nazad. Su 
mienie pyta :— Miguś, czegoś lu 


GÓRNICY 


Panie szłyger już gotowe ? 
ldę ! W garść latarka: 
„Niech osłania twoją głowę 
ta święta Barbarka! 


Już migają mloty w rękach. 
Raz — dwa — trzy, oskardem! 
Jeszcze mocniej ! O, już pęka 
Złom kamienny, twardy. 


Raz, dwa trzy! Ustąpi kamień, 
kiedy ja rozkażę. 

Ho, ho, silne mają ramię 
Podziemni mocarze ! 


W bocznym szybie drżą w 


ciemności 
Latarki jak duchy... 
Uwijają się górnicy, 
nasze polskie zuchy I 


Nasze książeczki 


Kto czytał „O KRASNOLUDKACH 
i SIEROTCE MARYSI”? Tę śliczną 
bajkę napisała Maria Konopnicka, 
wielka poetka polska. Jest to chyba 
najpiękniejsza książeczka dla dzieci. 
Czy chcecie wiedzieć, jakie to przy- 
gody miały Krasnoludki? Jak to by- 
ła raz taka baba we wsi, która miała 
ślicznego małego Jaśka? Ale rzadko 
była w swej izbie przy małym Jaśku, 
tylko stale na gawędy biegała. Tu sta- 
nie, tam siądzie, a jak się zagada to o 
garnkach niepomytych, o wszystkim 
przy owym gadaniu zapomni, nawet 
o Jaśku. Wpadły raz Krasnoludki do 
izby, patrzą: drzwi otwarte, gospody- 
ni nie ma, dziecko w kołysce płacze. 
Zaraz je chwyciły i... ale co tu tyle 
opowiadać, najlepiej przeczytajcie sa- 
mi w tej pięknej książce: 

„O KRASNOLUDKACH 
I SIEROTCE MARYSI" 
napisała 
MARIA KONOPNICKA 


KTO ODGADNIE? 
Kto to jest? 


szczeka 
Najbardziej wierny przyjaciel 
człowieka. 


* 
+* 
Wąsały filutek, dobrze widzi 
w nocy. 
M 
. * * „ 
Ma dwie nogi, chodzi, skacze 
| mówi, a nie człowiek. 


TYDZIEŃ 
Pani pyta małą Zosię: 
— Jakie są dni w tygodniu? 
— Przedwczoraj, wczoraj, dziś, po- 


KINO ZA DARMO 


wlazł? — a rozsądek szepcze: — Pies 
im kalarepe lizał z temi chamami, 
co to nawet orła oskalpowali, ale sie- 
dzieć mogiemy. 

Już mialem zacząć kimać, aż tu ja- 
kiś starszy facet do mnie zasuwa i 
takie gadkie wstawia: 

— Szanowny obywatel pozwoli na 
jednego, bo jeszcze kino nie przyje- 
chało, a i obywatelka Simakiczyńko- 
wa Pelagia prześcieradło dopiero su- 
szy, co to za ekran służyć ma. 

Obruszyło mnie to strasznie i mó- 
wie tak: 

— Panie, odkituj się pan ode mnie, 
bo po pierwsze ja nie jesiem żaden 
obywatel tylko robolnik fabryczny, 
poza tym z byle kim gorzały nie ciur 
gam, a po trzecie ja nie na kino przy 
hulat tytko ogrzać się trochę wlazł 
izaraz będę wychodził, tylko jeszcze 
trochę nogi ogrzeję. 

A on nie tylko mówi, że niby zaraz 


EZ EA j Pa E E 


DZIWNE ZJAWISKA NA NIEBIE 


G. Pascal, przejedżając 23 listo- 
pada wieczorem drogą Loc Maria 
w Belle-Ile-en-Mer zauważył na nie 
bie olbrzymią blyszczącą kulę conaj 
mniej 10 razy większą od księżyca. 
Początkowo nieruchoma zaczęła się 
ona po chwili przesuwać powoli na 
lewo, obracając się dookoła swej osi 
i spłaszczając się, a jej kolor poma- 
rańczowy przechodził w biały. O- 
puszczala się zwolna, potem znie- 


Czy pocatunek może być groźny dla zdrowia 


Bakteriolog amerykański prof. dr 
A. Bryan przeprowadził szereg do- 
świadczeń, próbując ustalić, czy dro 
gą pocałunku można zarazić się i 
nabyć chorobę, na którą cierpi oso- 
ba całowana. 


Doświadczenia polegały na tym, 
iż szereg kobiet i mężczyzn złożyło 
dłuższy lub krótszy i mniej lub wię- 
cej ognisty pocałunek na płycie 
szklanej, podczas gdy profesor z Ze- 
garkiem w ręku kontrolował dłu- 
gość pocałunku, a potem szkło bada- 
no w laboralorium  bakteriologicz- 
nym. 

Tam stwierdzono, iż pocałunek za 
wierał od 2 do 250 ognisk bakteryj, 
lecz 95 proc. z nich było nieszkodli- 
wych. Długi pocałunek zawiera dwa 
razy więcej bakteryj od krótkiego 


ruchomiała i znowu powróciła do 
pierwotnej pozycji. Powtórzyła 3-4 
razy ten sam ruch i zniknęła na po- 
łudniowym zachodzie. Zjawisko to 
trwało 8 minut i zdaniem p. Pasca- 
la nie mogło być absolutnie mowy o 
tadnych sygnałach świetlnych po- 
chodzących z ziemi. Rolnicy z Ti- 
nuhue byli również świadkami takie 
go samego zjawiska. 

W poniedziałek wieczorem pp. 


Kredka do ust zabija część bakteryj 


ponieważ większość używanych 
szminek zawiera składniki odkaża- 
jące. 


Dr Bryan zamknął spostrzeżenia 
następującym wnioskiem: Mężczyz- 
na musi być przygotowany na ryzy- 
ko jąkie wynika z pocałunku. Po- 
nieważ trudno uniknąć go, zarówno 
kobiety jak mężczyźni powinni uży- 
wać środków antyseptycznych do od 
każania jamy ustnej. Jeżeli jednak 
jedna ze stron zapadła na chorobę 
zaraźliwą (szczególnie gardła) poca- 
łunek może być niebezpieczny i mo- 
że przenieść chorobę na drugą osobę. 

Ryzyko oczywiście jest obustron- 
ne — mimo to trudno przypuszczać, 
by ludzie z tego powodu zaczęli sobie 
odmawiać pocałunków. 


Krakus zabija smoka 


Dawno temu z dalekiej ziemi 
zbrojne hufce do puszczy przyszly. 
Książę Krakus przyjechał z nimi i 
przystanął na brzegu Wisły. Pa- 
trzy książę : dokoła nad rzeką lasy, 
pełne zwierząt i jagód, a w tych la- 
sach, blisko i daleko, ludzkich sie- 
dzib ani śladu I powiada Książę do 
swych rycerzy : 

— Dość wędrówki, tu wśród la- 
sów, państwo założymy, a nad rze- 
ką zbudujemy gród. Zgoda ? 
Zgoda ! Krzyknęli rycerze. 

— Piękne tutaj drzewa, niechaj 
każdy topór bierze ! Zbudujemy na 
rzeką osiedle: 


Przez dni wiele, przez nocy wie- 
le z pni drzew ogromnych, na skale 
zwanej Wawelem, budowali ry- 
cerze zamek obronny. Od tego zam- 
ku, z czterech wielkich bram, szły 
drogi wyrąbane wśród gęstych bo- 
rów, na wschód i pólnoc, południe 
i zachód. 

A z tej baszty, gdzie książę 
Krak mieszkał, do samej Wisły, 
prowadzila wygodna ścieżka obok 
mrocznej ponurej jaskini. Szli tą 
ścieżka wszyscy do Wisly, bo była 
wygodna. Dziewczęta zbiegaly po 
wodę. chłopcy  śpieszyli na ryby: 
Nikt nie patrzył w otwór jaskini, 
każdy wiedział, że w tej jaskini 
żył straszny smok, ogromny potwór, 
co od dawna już ostrzył. sobie zęby, 
i kto tylko tamtędy szedł, czy mlo- 
dy czy stary srogi smok go wnet po 
żerał. Czekal tylko na nowe ofiary. 

Ginęlo bydło, krowy, cielątka, o- 
wieczki. Wszystkich ogarnął strach. 
Nikt nie wychodził z osiedla, a je- 
żeli któryś odważniejszy rycerz wy- 
jechal nikt go więcej już nie zoba- 
czył. tylko straszny ryk odpowiadał 
na płacz kobiet i dzieci. 

Radość i spokój znikiy z osiedla i 
zamku, panowal wszędzie teraz 


strach, troska, głód. 

Serce Kraka ściskało się na widok 
tego smutku i nieszczęścia. Zwołał 
więc wielką naradę... | kiedy jak 
zwykle ludzie mu się skarżyli : 
„„Mnie Kraku nic już nie zostało...” 
ostatniego 


— „A mnie baranka 


obywatel Sowieto-Mongolewski pare 
słów do obecnych nadmieni i zaraz 
kino się zacznie. Ale widać nie da- 
nym mi było tego kina za darmo o- 
glądać, bo wypadki potoczyli się po- 
sobie, jak dygnitarze zakuritynowe. 
Jak ten Mongoł-Sowielolewski zaczął 
gadać o tym, że Amerykany pchły i 
pluskwy oraz inne insekty na „żół- 
toryi” napuszczają, to od drzwi usły 
szałem taki głos: 

— Siuchia, panie przemawiający! 
Co pan głodne kawałki wstawiasz o 
wszach i innych niewinnych stworze 
niach. Dawaj pan kino, a z ambony 
woni! 

Oglądam się, rozumiesz, a w 
drzwiach stoi jakiś fagasik o podla- 
nym widzie i ze złości uszami rusza. 
Chciał ten obywatel memilać, ale ten 
ode drzwi na estrade prosto zasuwa 
i mówi: 

— Panie, zleś pan i dawaj pan ki- 
no, bo jak nie, to w morde. 

Zrobiło się strasznie gwarno na sa 
li, te jedenaście i pół ludzia plus ten 


smok okrutny porwał? — Krakowi 
zaświtala dobra myśl : 

— Nie bójcie się! Damy radę! 

Wszyscy podnieśli smutne głowy 
by słuchać co to będzie. Akrak 
kazał sobie prędk> zabić wielkiego 
barana, wypchać go smołą, wap- 
nem, siarką. Kazal sobie miecz po- 
dać i zbroję, konia przywieść, osio- 
dlać i otworzyć bramę. Próżno bła- 
gał go naród, aby życia nie tracił 
nadarmo. Krakus zjechał nadól ze 
skały, miał ze sobą tego barana, rzu 
cił go przed jaskinię i wrócił na za- 


mek. 
Każdy lękal się wyjrzeć nawet, 
prędko zamknięto bramę gdy Krak 


wjechał do zamku. ^ tymczasem 
drżał cały Wawel od smoczego 
wściekłego ryku. Co się tam działo ? 
—Nikt nie widzial zbliska, Upłynę- 
ły długie godziny aż nareszcie ucich 
lo wszystko. 

Na drugi dzień wartownicy z 
wieży, w krzyk... 

Smok nad Wisłą leży ! Biegnie 
Krak na wieżę. biegną rycerze... 
Tak prawda ! A jeden z rycerzy. 
zwany „,.Sokole Oko'' bo widział 
najdalej i najlepiej, oznajmił z prze- 
jęciem : 

— Książę nasz zwyciężył smoka ! 
Wszak on leży martwy. Jesteśmy 
ocaleni | 

Wtedy wszyscy wołając radośnie 
zbiegli do Wisły. Porąbano smo- 
ka i spalono go na stosie, potem po- 
pioly rzucono do Wisły. A woda za 
brala wszystko daleko do morza. 

Na cześć Kraka gród nazwano 
Krakowem. Długo jeszcze żył Kra- 
kus w chwale, wiele jeszcze do- 
brego uczynil. Jego kopiec pod Kra- 
kowem do dziś stoi usypany. Do dziś 
też można oglądać pod Wawelem 
ciemną smoczą jamę. 


jeden zaczęli krzyczeć w niebogłosy, 
a najgłośniej krzyczał właściciel na 
swoją połówką: 

— Bolek, chodź do taty, bo ci przy- 
kitują! 

A Bolek jakby nic nie słyszał, za 
nogawkie legn za sceny złapał i gę- 
be rozdziera i krzyczy: 

— Obywaielu choda 
przez kuchnięł 


prezesie, 


Ale ten obywatel mocno trzyma 
się stołu i też na całą papugę mordę 
drze w le słowy: 


— Szczeńcu, puść spodnie, bo po- 
gnieciesz. Obywatele, ratunku! 

A ly masz pojęcie co robią ie nby- 
waiele! Siedzą w krzesłach i kładą 
się od śmiechu. Jeden dosiał nerwo- 
wych drgawek i spazmów; tak go lo 
ubawiło, że musieli go potem w kłę- 
bek zwinietego przez okno na świe- 
ży luft wyrzucić. A Bolek spodni nie 
puszcza i krzyczy: 

— Tata, biją! 

Podskoczył na te słowa ojciec z za 


30-XI-52 


Jouan w wiosce Trionguen również 
widzieli podobną kulę świetlną o 
odcieniu czerwonym. Początkowo 
nieruchoma na niebie ponad wybrze 
żem Gaulphar zaczęła się podnosić 
i opuszczać z równoczesnym ruchem 
wahadlowym z prawej ku lewej stro 
nie. Zniknęla po chwili na połud- 
niowy-zachód nad morzem. Spraw- 
dzenie miejsc na mapie morskiej po- 
zwoliło stwierdzić, że dwa te zja-e 
wiska zaobserwowane z kilkudnio= 
wą przerwą nastąpiły w tych sa: 
mych punktach nieba. 

Z Lyonu donoszą, że 3 mieszkańe 
ców Cours nad Rodanem w sobotę 
nad ranem zostało nagle  oślepio* 
nych światlem o  najróżnorodniej* 
szych odcieniach : czerwony, nie- 
bieski i zielony i zauważyło na nie- 
bie nieruchomy świetlny dysk. Kwa 
drans przedtem mieszkańcy Sainte 
Nizier d'Azergues, kilka kilome- 
trów na wschód od Cours, widzieli 
podobne zjawisko jak również troje 
mieszkańców Chevinay (na poludnie 
wyt wschód od dwóch powyższych 
miejscowości) którzy spostrzegli ku- 
lę błyszczącą z ciągnącym się za 
nią wielobarwnym ogonem. Trwa- 
ło to zaledwie 30 sekund. 


Żądajcie 
„SŁOWA POLSKIEGO” 
w kioskach gazetowych 


Jak się mróz dowiedział 
skąd się węgiel bierze 


Siedzą sobie Jaś i Słasia przy 
ciepłym kominku, oglądają sobie 
śliczne książki, Kolorowych róż- 
nych obrazków dużo, więc też nić 
dziwnego, że czas im miło płynie 

A na dworze mróz i zawieja hu- 
lają sobie bez przerwy,, raz po 
raz zaglądają przez szybę do dzie 
ci. Aż się szybka trzęsie, tak się 
pchają mocno mróz z zawieją do 
ciepłego mieszkania Jasia i Stasi. 

— Nic nam złego nie zrobisz 
mrozie! — wesoło mówi Jaś. 
dworu pałrzeć na nas tylko mo* 
żesz, mój tatuś jest górnikiem I 
mamy dużo» czarnego węgla: 

Jesteś ciekawy skąd do nas 
przyszedł ten węgiel błyszczący Í 
ciebie wygonił daleko? No to 
połuchaj: 

— Tatuś mój codzień zjeżdża 
głęboko, pod ziemię, i tam razem 
wszyscy górnicy wydobywają wę- 
giel kilofami żelaznymi. Wciąż w 
kopalni głębokiej jest ciemno, na 
weł ciemniej, niż na świecie no* 
cą... W nocy nad ziemią gwiazdek 
moc migoce, a tam tylko lampki 
przyświecają twardej, ciężkiej pra 
cy... 
A z ciemnych, wilgotnych kory 
tarzy wózkami węgiel wywożą do 
windy, która wyciąga go na górę: 

lle to trudu, pracy potrzeba, bY 
nam wesoło węgiel się palił, wzdy* 
cha mała Stasia... 

A mróz cichuteńko stol za ok* 
nem i słucha, słucha... 1 żal mu 
tych czasów kiedy swobodnie wciś 
kał ię wzędzie i mroził wzystko, i 
pociesza się, że może kiedyś wę* 
gla braknie. 

Jak wam się zdaje kochane 
dzieci, czy ma rację mróz, że tak 
się pociesza? 


DZIECI PISZĄ 

Marysia Świłalska z Mondelan< 
ge. — Dziękujemy Ci, Marysiu+ 
za pięknie napisane rozwiązanie 
zagadek i cieszymy się, że nasź 
«Kącik dla dzieci» tak ci się po* 
doba. 

Marcysia Szemenderówna, £ 
Lyonu. — Dobrze odgadłaś za- 
gadki i ładnie napisałaś cały wier* 
szyk. ' 

Krysia Martinek z Abscon — 
też przysłała czyściutko przepisa* 
ne rozwiązanie. Dziękujemy. 


PODDANE Iii ANOON OGG oGGDNŚ 


— 


bufetu i lap Mongo!a-Sowietczyku 20 
klapy i siup go na ścianę, aż biedny 
na haku zawisnął, tuż po prawej 
stronie lego portretu. Strasznie t0 
śmiesznie wyglądało, uśmialem się 
do łez. Strasznie mnie się ta scenka 
ostalnia podobała, ten wiszący Bijud 
i drgający pod nim na haku Sowie* 
tn-Mongolczyk. Jakaś bardzo tłusta 
obywatelka nie magla wytrzymać 
od śmiechu i uciekla w migi ze sa* 
li. Pewnie też jakieś dziurawe na* 
czynie z wodą wyniosla, 

Opuszczając salę spojrzałem jes%* 
cze raz na sceng, na zerwany z niej 
obraz z mapą, na wiszącego Bijuta i 
Mopngota-Sowietyczyńskiego, na spo 
kojnie pijącego lemoniadę Bolka * 
na odważnego ojca. Ustyszałem jesz” 
cze te slowa: 

— Bolek, od jutra nie nazywasz sie 
Bolek, slyszysz? — Tylko Władek, T° 
zumiesz? 

I ciche w odpowiedzi: — Tak, t4- 
FO 

KONDOR: 


| 


4 HH LH m (Mi FH HS 


4 in m 5h w I Eta TF 


! *J 


<A 4 > A D dAd 


| 


B0-X1-52 


29-30 


LISTOPADA 


SOBOTA 
św. SATURNINA, bp. m. 


NIEDZIELA 
Pierwsza Adwentu 
Sw. ANDRZEJA, ap. m. 


SOBOTA 

" św. Saturnin, zwany również Ser- 
nin, był Rzymianem wysłanym na 
misje do Galii, gdzie został pierw- 
szym biskupem Tuluzy. Gdy go zmu- 
szano do złożenia ofiary bogom, od- 
mówił. Wtedy przywiązano go za no- 
£i do rozjuszonego byka, którego pę- 
dzono przez miasto. W ten sposób po- 
niósł śmierć męczeńską r. 257. 


I. NIEDZIELA ADWENTU 

Dziś zaczyna się nowy rok kościel- 
ny okresem oczekiwania na przyjście 
Zbawiciela, czyli Adwentem. Przyj- 
%cie Pana jest potrójne: rodzi się z 
Marii Dziewicy, ustawicznie przycho- 
dzi do naszych serc w Eucharystii i 
na końcu dziejów świata przyjdzie, 
aby nas sądzić. Pierwsza niedziela 
Adwentu przypomina nam w Lekcji 
św. Pawła (Rzym, 13, 11-14), że na- 
sze oczekiwanie winno być czynne. 
Ewangelia (Łukasz, 21, 25-33), zaś na- 
wiązująca do ostatniej Ewangelii w 
ubiegłym roku kościelnym, podaje o- 
pis sądu ostatecznego. Ostatnie jej 
głowa stwierdzają, iż słowa Chrystu- 
8a przechowane w Jego kościele są 
prawdziwe aż do końca naszych dni. 


w« 

Apostoł Sw. Andrzej (imię to ozna- 
cza tyle, co „Mocny'”) był bratem 
Szymona — Piotra 1 jak on, rybakiem 
7 Betsaidy w Galilei. Jego to pierw- 
szego powołał Jezus na Swego ucz- 
nia i on to przyprowadził swego bra- 
ta Szymona, który został Piotrem, 
księciem apostołów. Św. Andrzej był 
apostołem Azji Mniejszej, u Scytów, 
w Tracji i w Grecji, gdzie poniósł 
śmierć męczeńską ok. r. €0 na krzyżu 
w kształcie litery X (krzyż św. An- 
drzeja). Jest patronem narodów sło- 
wiańskich, Grecji, Szkocji, a w Pol- 
Sce diecezji warmińskiej. 


Święto Niepodległości 
w METZU 


Urządzone prżez Koło Grenadie- 
rów S.P.K. Święto Niepodległości 
w Metzu skupiło całą Polonię niepo- 
dległościową. Święto rozpoczęto na- 
bożeństwem popołudniowym w koś- 
ciele św. Segoleny w intencji pole- 
głych żołnierzy polskich. Obecne 
były sztandary Tow. „„Orzeł Biały” 
z Rombas, Koło Rez. i b. Wojsk. z 
Thionville, Sokola,  Rezerwistów, 
Bractwo i SPK z Metzu. Ks. kano- 
nik Miedziński wygłosił przepiękne 
kazanie, zagrzewając serca Roda- 
ków. 


Po nieszporach, na sali Fabert od- 
była się podniosła Akademia. Po 
otwarciu i powitaniu gości przez 
prezesa Koła SPK p. Władysława 
Krzysztonia, odegrano hymn naro- 
dowy, którego wysłuchano w skupie 
niu, Poczem p. Zygmunt Surygala 
zadeklamował wiersz pt. ..1939- 
1945". Następnie przemówił ks. ka- 
nonik Miedziński, wyrażając nadzie 
ję wszystkich odzyskania utraconej 
Niepodległości. Skolei deklamowa- 
ły dzieci : Edzio Kałaszczyk. Gli- 
nowna, ŚSzpilerowna, Ratajczyk i 
Głowacz. W obszernym referacie 
sekretarz Koła SPK p. mgr. Sala- 
mon dał obraz osiągnięć Polski Nie- 
podległej pomiędzy dwoma wojna- 
mi. 


Występ teatralny patriotycznej 
sztuki pt. „Ewa Miaskowska”' Ho- 
liny na temat obrony Tremblowi, o- 
degranej przez amatorów z Sokoła i 
Chóru kość. pod reżyserią p. Mielo- 
szyńskiej, przeniosł na chwilę obec- 
nych do dalekiego Kraju za czasów 
dzielnego króla Sobieskiego i męż- 
nych Polek w rodzaju kasztelano- 
wej Chrzanowskiej. Rozdział ról był 
następujący: Chrzanowski p. Al- 
fred Salamon, Anna, jego żona, p: 
Irena Urbaniak, Ewa — p. Teresa 
Jaskulska, Zygmunt, jej mąż — p. 


ZADANIA POLITYKI 


Staraniem Przedstawicielstwa na 
Francję Rady Politycznej odbył się 
w dniu 27 listopada w Domu Komba 
tanta w Paryżu odczyt min. J. Zdzie 
chowskiego, przewodniczącego Wy- 
działu Wykonawczego Rady Politycz 
nej na temat „Obecne zadania polity 
ki polskiej". 

Mówca zwrócił głównie uwagę na 
awa problemy ; zastraszający 
wciąż jeszcze brak zrozumienia w 
Europie zachodniej dla sprawy wy- 
Łwolenia obszarów środkowej i 
Wschodniej Europy oraz na wzrost 
Potęgi niemieckiej. Prelegent przyto- 
Wył szereg rewelacyjnych cyfr 
Wskazujących na prężność gospodar- 
ki niemieckiej. I tak np. w ciągu 
czterech lat eksport niemiecki 
wzrósł ośmiokrotnie a produkcja sta 


Kobi 


POLSKIEJ 
li przewyższyła produkcję brytyjską 

W tych warunkach polityka pol- 
ska musi się zdobyć na ogromny wy 
siłek, a będzie on skuteczny, jeśli bę- 
dziemy zjednoczeni. Tymczasem spór 
trwa. Opinia publiczna jest wprowa- 
dzona w błąd twierdzeniem, że stron 
nictwa nie mogą dojść do zgody. 
Stronnictwa są w zgodzie. Spór jest 
między stronnictwami a Prezyden- 
tem, który nie stosuje się do zobowią 
zań konstytucyjnych ś.p. Prezydenta 
Raczkiewicza. 

Po,odczycie prelegent odpowiadał 
na pytania, wyjaśniając kilka kwe- 
stii na temat sporu między Prezyden 
tem a Stronnictwami. 

Zebraniu przewodniczył p. Z. Za- 
remba, przewodniczący Przedstawi- 
cielstwa Rady Politycznej. 


między So60— 


Zygmunt Ubraniak, Barbara — p. 
Jadwiga Konieczna, Bely-Beg — 
p. Roman Kowalski, rycerze Cho- 
mętowski, Gomoliński i Łaski — 
pp. Zygmunt Surygała, Jan Kurek i 
Władysław Niemos, Michał — p: 
Aleksander Zych, Katarzyna — 
p. Zychowa, Giermek — p. Jan 
aska i Teofila — p. Janina Du- 
dzik, Po przedstawieniu przemówi- 
li jeszcze prezes Sokoła p. Bolesław 
Ubraniak, prezes Koła SPK p. Krzy 
szton i przedstawiciel „Słowa Pol- 
skiego” p. Salamon. Odśpiewaniem 
Roty aka uroczystość, po- 
czem w miłym nastroju odbyła się 
zabawa taneczna do rana. 

Na sali obecni byli : prezes okrę- 
gowy Sokoła p. Wachowiak, dele- 
gacje z Rombas z p. Besztakiem i p- 
Kozerą na czele, z Thionville z p. 
'|lankowskim, byli również Rodacy z 
Talange, Hagondange i Moizieres. 
Podczas przerw grane były polskie 
płyty gramofonowe z firmy Samo- 
gra” z Metzu. Teatr polski tak bar- 
dzo podobał się Polonii, że zosta- 
nie on jeszcze raz odegrany w naj- 
bliższą niedzielę dn. 30. bm. w 
Clouange, w sali parafialnej (obok 


kościoła) o godz. 16. 
L. D. 


ZBIÓRKA 
NA GWIAZDKĘ A.K. 


Zarząd Paryskiego Oddziału Ko- 
ła A.K. zwraca się tą drogą do Sza- 
nownych Rodaków z prośbą o popar- 
cie zbiórki na „Gwiazdkę” dla naj- 
bardziej potrzebujących członków 
naszego Oddziału. 


Organizacja nasza nie ma żadnych 
subsydiów i nie otrzymuje znikąd 
pomocy — a mamy wśród naszych ko- 
leżanek i kolegów chorych chronicz- 
nie, znajdujących się w szpitalach, 
schroniskach oraz borykających się z 
nędzą a nawet i głodnych. 


Chcąc, aby nadchodząca „Gwiazd- 
ka” zajaśniała radośniejszą chwilą 
dla wszystkich, bez wyjątku natzych 
koleżanek i kolegów, gorąco prosimy 
o składanie ofiar bądź w naturze, 
bądź w gotówce na ręce kol. Sekre- 
tarza J. Chrzanowskiego lub kol. Pre- 
zesa P. QGalińskiego, 18, rue Claude 
Pouillet, Paris XVile. 


Słowo Polskie 


— Kompania wartownicza 4128 zo 
stała zorganizowana 7 lat temu — 
zaczyna opowiadanie dowódca kpt. 
Pelc. — Za tydzień obchodzimy in- 
ną rocznicę, drugą od przybycia na 
teren Francji. Od samego początku 
jesteśmy w Verdun, ale w ostatnich 
miesiącach zamieniliśmy koszary na 
baraki. Jak pan widzi, całe to „mia- 
steczko”” barakowe należy do nas. 

Baraki zbudowane z płyt prefa- 
brykowanych robią miłe wrażenie. 
Gorzej z otoczeniem. Podmokła łąka 
po osłatnich deszczach. rozjechana 
setkami wozów, stanowi istny pro- 
blem dla pieszych. Grupy żołnierzy 
pracują pilnie nad układaniem chod 
ników i przygotowywaniem trawni- 
ków. Za kilka dni otoczenie bara- 
ków przybierze inny wygląd. 

Gościnny dowódca oprowadza 
mnie po swoim „królestwie”, Jadal- 
nia i kuchnie świecą czystością. U- 
rządzeń pewnie mogłaby pozazdroś- 
cić niejedna restauracja. Kilku ku- 
charzy w białych ubiorach i czap- 
kach przyrządza obiad. 

Cieplutka izba chorych świeci pu- 
stkami. Sanitariusz właśnie czyta 
nasze pismo. A że jest równocześ- 
nie ważną figurą od kasy samopo- 
mocowej — po krótkiej naradzie z 
kapitanem zamawia dla świetlicy 
4 egzemplarze „Słowa”. Niech jak 
najwięcej czytają. 

Przytulny gabinet dowódcy, gu- 
stownie przybrany trofeami sporto- 
wymi, zatrzymuje nas na dłużej. Ze- 


życie naszej Kompanii 


brał się tu cały sztab kompnnijny i 
opowiada mi, jak to chłopaki z 
4128 biją w koszykówkę najsilniej- 
sze zespoły nie tylko własne, ale i 
francuskie, belgijskie, czy luksem- 
burskie. Niewielu pewnie naszych 
sportowców czy czytelników prasy 
sportowej wie, że to polskim war- 
townikom nadają często miano Re- 
prezentacji Armii Ameryńskiej — 
grupy Wschód. Francuzi nie chcą 
pisać o Polakach ; kto w mundurze 
amerykańskim — ten jest żołnie- 
rzem U.S.A. Ostatnim triumfem by- 
ło zdobycie mistrzostwa Oddziałów 
Wartowniczych w Orleanie. 

Nie tylko jednak sport kwitnie w 
kompanii. Zasobna biblioteka liczy 
1.000 tomów — większość książek 
jest stale w czytaniu. Miło urządzo- 
na świetlica zaprasza do wypoczyn- 
ku i rozrywki, a znajdujący się w 
mieście lokal klubowy przeznaczony 
jest na różnego rodzaju imprezy, 
obchody i zabawy. 

Ostatnią chlubą kompanii jest kla- 
sa gimnazjalna, w której naukę po- 
biera ponad 20 uczniów. 

Kilkugodzinna wizyta w kompa- 
nii 4128 zostawiła mi jak najmilsze 
wrażenie. Pomimo ciężkiej czasami, 
monotonnej służby, wartownicy nie 
tracą humoru, wyglądają dobrze, a 
swym wysoce społeeznym nastawie- 
niem i ofiarnością sprawiają innym 
wiele radości i dają przykład godny 
naśladowania. 

Kor. 


DUSZPASTERSTWO w SEINE-et-MARNE 


I. NABOŻEŃSTWA POLSKIE 
30 listopada 
MAY-EN-MULTIEN 
10,30 Spowiedź, 
11,00 Msza św, z kazaniem 
TROCY 
10.00 Spowiedź 
10,30 Msza św. z kazanie 
7 grudnia 
ETREPILLY 
9,30 Spowiedź 
10.00 Msza św. z kazaniem 
PUISIEUX 
11.00 Spowiedź 
11,30 Msza św. z kazaniem 
VINCY (również dla Polaków z 


W rocznicę śmierci 
śp. ks. Augustyna Jakubisiaka 


Dnia 26 listopada br, jako w siód- 
mą rocznicę śmierci śp. ks. Augusty» 
na Jakubisiaka, jednego z najwięk- 
Szych polskich filozofów i znakomi- 
tego duszpasterza, odbyło się stara- 
niem Biblioteki Polskiej nabożeństwo 
żałobne za dego duszę w kościele St. 
Louis en file w Paryżu, odprawione 
przez księdza Laine z kościoła St. 


JAKIE MY JESTESMY 


Węgierki słyną urodą i wdziękiem. 
Francuski elegancją i dobrym gotowa 
niem. Niemki to oszczędne i dobre 
gospodynie, Angielki są opanowa- 
ne i uprzejme. Amerykanki wyspor- 
towane i dlugo mlode. W łoszki lad- 
nie śpiewają, Hiszpanki pięknie tań 
czą. 

Moglybyśmy tak przejechać przez 
‘wszystkie kraje i dla mieszkanek 
każdego z nich znaleźć określenie 
ukute przez wieki, zakorzenione w 
nas od dzieciństwa. Sluszności ich 
nie umniejsza, że tak jak w każdym 
uogólnieniu są i tu liczne wyjątki. 

Jesteśmy narodem ciekawym świa 
ła. Rozmowy o ludziach z dalekich 
krajów byly ulubionym tematem w 
każdym środowisku. 

Kiedy mnie zawierucha wojenna 
przepędzila przez wiele krajów, o- 

azalo się, że przeważnie opinie o 
Rich, jakie mi zaszczepila moja bab- 

a, która w swym dlugim życiu nie 
Wyruszyla dalej z rodzinnego Powiś- 
la jak na Powązki, są calkiem traf- 
ne. Ale lubiąc tak bardzo mówić i 
obserwować innych, niewiele zasta- 
nawiamy się nad nami samymi. Co 
najbardziej wyróżnia Polki ? Jakie 
my jesteśmy ? 

— Stefan — pytam męża — co 
fiest najbardziej charakterystyczne dla 
Polek ? 

A on z nad gazety : 

— Polki za dużo chcą się rządzić 
Ww domu. 

Pocóż pytać męża ? ldę po zaku- 
by. Zadaję to samo pytanie panu 
Dupont, przystojnemu rzeźnikowi z 
przeciwka. Śmiejąc się, mruży czai- 
ne oko : 

— Les Polonaises sont trop se- 
rieuses. 


Pocóż pytać Francuza ? Ci zaw- - 


sze chcą być dowcipni. Pyłam pa- 
na Zygmunta, co chce się żenić i 
otrzymuje stosy listów z agencji 
Mmatrymonialnej. 
_— Polki — mówi cierpko — są 
zbyt ambitne. Jak która jest córka 
usarza to chce wyjść za inżyniera. 
ak córka sierżanta, to za oficera. 


Widocznie pan Zygmunt nie mo- 
że sobie dobrać żony. 


— Dlaczego więc pan nie szuka 
sobie żony Francuzki: 

Na to pan Zygmunt już wyraźnie 
urażony : 


— A cóż to dla Polki nie jestem 
dobry ? 


Dalej szukam odpowiedzi na py- 
tanie, jakie my jesteśmy ? 


MARTA 


Gervais, osobistego przyjaciela Zmar- 
łego. W nabożeństwie wziął udział 
dyrektor Biblioteki Polskiej Fr. Pu. 
łaski, prof. Z. L. Zaleeki, cały perso- 
nel Biblioteki Pelskiej, liczne grono 
przyjaciół i uczniów zmarłego filozo- 
fa. 

jak wiadomo, śp. kè. dakubisiak, 
zmarły nagle na serce w r. 1945, spo- 
czywa na omentarzu zasłużonych 
Polaków w Montmorency pod Pary- 
żem. 


POLSKI FILM DŹWIĘKOWY 
„BĘDZIE LEPIEJ” 


Staraniem polskiego „„Cine-Clubu'' 
P.Z.K. zostanie wyświetlony b. we- 
soły przedwojenny film polski: „Bę- 
dzie lepiej? z udziałem znanych ko- 
mików Szczepka i Tońka, w nóst. 
koloniach: 

W LILLE w sali Domu Polskiego 
137, Rue du Faubourg de Roubaix — 
w sobotę 28 bm. o godz. 19 oraz w 
ROUBAIX w sali Domu Polskiego 
przy 128-ter, Grand' Rue — w niedzie- 
lę 30 bm. o godz. 16. 


MANOEUVRE i 
PLACY) 

10,30 Spowiedź 

11.00 Msza św. z kazaniem 

14 grudnia 

JAIGNES (również dla Polaków 
z RUTEL) 

9,30 Spowiedź 

10.00 Msza św. z kazaniem 
TANCROU (również dla Polaków 
z VILLEMENEUX i LES ES- 
SARTS) 

10,30 Spowiedź 

11,00 Msza św. z kazaniem 


LE PLESSIS- 


21 grudnia 


CHARNY 

9,30 Spowiedź 

10.00 Msza św. z kazaniem 
VILLEROY 

10,30 Spowiedź 

11,00 Msza św. z kazaniem 


25 grudnia 


MEAUX 
10.00 Spowiedź 
11.00 Uroczysta suma gz kaza- 
niem. 


II. BIURO W MEAUX 


W każdą sobotę jeden z księży 
polskich przyjmuje Polaków w pol- 
skim biurze parafialnym w Meaux 
znajdującym się przy sekretariacie 
Biskupstwa od godz. 14,00 do 16.00. 
Załatwiać można wszystkie sprawy 
związane z duszpasterstwem jak 
również tłumaczenie dokumentów, 
porady prawne itd. 


III. OPŁATKI 


Po opłałki jak również we wszy- 
stkich innych sprawach prosimy 
zwracać się na adres: 


MISJONARZE OBLAOI 

MARII NTEPOKALANEJ 

29, av. du General Leclero 
La Ferte-s0us-Jouarre, 8. et M. 


ZAUONKATYO OOOO WOOYOAWNAO YAROO OOOOOOYA WO AOOWOOOWAA A WTAOOA COON OY OOOO AAAA GOAO AA OAADROWA O 
ROMAN ORWID-BULICZ 


ŁĄCZNICZKA 
BIANKA 


POWIEŚĆ 


OUULHILULLLLWWUULIULLLUUOLLLILLLLLULLLLLLLLLLLEDI 
90 

Po wejsciu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław  Porozynski, 
członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk.  Moltendy 
wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K. Hanką i zaręcza się z nią w drodze. 
Rozchorowawszy się, kapitan zatrzymuje się z Hanką u niemieckiego leka- 
rza, Dr Kudlioka, który prosi go © wysłanie listu do krewnej w Niemczech. 
List ten staje się powodem aresztowania kapitana w Pilżnie przez Amery- 
kanów. Szef wywiadu amer. wysyła kpt. Czesława do Monachium gdzie 
na zlecenie miejscowych władz kpt. doręcza przebywającej w więzieniu 
Erice Kudlik list od ojca. Po konfrontacji płk. ameryk. wyjaśnia kapita- 
nowi, że Erika Kudlik usiłowała przemycić ważne dokumenty. 


2200046400000001010000001000000000400000068000. 


Podpułkownik urwał na chwilę. Spojrzał na Czesława, jakby 
chciał skontrolować, czy go uważnie słucha. 

— | wówczas... — rozpoczął. 

— Co wówczas? 

— Odnaleziono dokument o znaczeniu historycznym. Testament 
Hitlera. Jeden z pięciu egzemplarzy... 

W pokoju zapanowała cisza. 

— Tak — powtórzył podpułkownik. — Testament Hitlera... 

— Co on zawierał ? — zapytał Czesław. 

Amerykanin rozłożył ręce: 

— Nie wiem — odpowiedział dyplomatycznie. — Rzecz jasna, 
dokument został natychmiast odesłany do Waszyngtonu. Badanie 
treści nie leżało w naszych kompetencjach. Ustaliliśmy jedynie, że 
testament był autentyczny. 

— W jaki sposób? 

— Erika Kudlick jest narzeczoną Artura Henkla, który, jak 
wiadomo, był osobistym adiutantem Fuehrera. To tłumaczy wszystko... 
Ale przejdźmy do pańskiej sprawy. Po tym sensacyjnym odkryciu wy- 
wiad nasz ustalił następujące szczegóły. Artur Henkel nie został ujęty 
i nie znajduje się na listach jeńców. Prawdopodobnie ukrywa się w 


Niemczech. Najbliższym jego przyjacielem jest brat Eriki, Wilhelm 
Kudlick, który był wybitnym lotnikiem niemieckim. Obaj przez dłuż- 
szy czas mieszkali na Górnym Śląsku i dokładnie opanowali język 
polski. W związku z tym zrodziło się podejrzenie, że mogą się ukry- 
wać w waszych szeregach, udając z powodzeniem patriotów polskich. 
— Artur Henkel jest jednym z tych ludzi, którzy aż do ostatniej 
chwili przebywali w bunkrze. gdzie Hitler rzekomo popełnił samobój- 
stwo. Rozmowa z tym człowiekiem ma więc dla naszego wywiadu zu- 
pełnie zasadnicze znaczenie. — | nagle, na terenie Pilzna, zjawia 
się ktoś, przy którym władze nasze znajdują list adresowany do Eriki 
Kudlick. Mówi po polsku, deklaruje, że jest polskim oficerem, rów- 
nocześnie nie posiada żadnych dokumentów, gdyż, jak twierdzi, zo- 
stał okradziony w Pradze. W tych warunkach wszystko, eo pana póź- 
niej spotkało, jest aż nadto zrozumiałe. Po kilku dniach sprawa się 
jednak wyjaśniła. Jeśli chodzi o Artura Henkla, musimy go nadal 
szukać. Pan nałomiast jest wolny. 
Pułkownik zamknął teczkę. — Rozmowa była skończona. 


Po chwili Czesław, w towarzystwie podpułkownika i profesora 
Kińskiego, siedział już w miejscowym klubie. _ 

Wszystkie kłopoty minęły, został tylko jeden — najważniejszy. 
Bał się o Hankę. Wiedział, że dopóki jej nie zobaczy, nie odzyska 
spokoju. Słuchał opowiadania Kińskiego, równocześnie jednak co 
chwila spoglądał w kierunku drzwi, obiecano mu bowiem, że Hanka 
tutaj się zjawi, bezpośrednio po przyjeździe do Monachium. 

Profesor informował go tymczasem o wypadkach, które miały miej- 

sce w ostatnich dniach. Kiedy podpułkownik odszedł na chwilę do 
bufełu, Kiński nachylił się: i me _ 

— Oprócz tego mam dla pana najbardziej sensacyjną Wwiado- 
mość — szepnął. 

— Jaką? 

— Pułkownik Molenda musiał wyjechać z Polski. Jest w Mo- 
nachium. Rozmawiałem z nim przed godziną. 

— Co się stało? — zapytał Czesław. 

— Leon Kudlik. 

— Czy wie już o nim wszystko? 

— Tak. Przyczynił się do tego pana znajomy. 


— Kto taki? , 
— Witold Szczepański. O ile wiem, dawniej przyjażnili się pa- 
nowie z sobą? waj 


— Co się z nim dzieje? — zainteresował się Czesław, 
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W uroczystoście odsłonięty i poświęcony w dniu 1 listopada 
1052 r. na cmentarzu w Montmorency nagrobek Cypriana Nor- 
wida wmurowano sporządzony na pergaminie akt erekcyjny. 


Pod tym dokumentem widnieją podpisy Ambasadora R.P, 
oraz przedstawicieli orzanizacyj i instytucyj wychodźstwa 
polskiego. 


— Nie żyje. Bezpośrednio po rozmowie z panem, napisał list 
do pułkownika Molendy, przyznał się do wszystkiego, zdemaskował 
Leona Kudlika i popełnił samobójstwo. Między nim a Kudlikiem już 
dawno dochodziło do nieporozumień. Ten łotr wciągnął go do współ- 
pracy z komunistami, a potem, ponieważ Szczepański niedostatecznie 
wiernie służył, szantażował go aresztowaniem i kompromiłacją. W 
rezultacie skończyło się katastrofą. 

— Aten szubrawiec Leon Kudlik? Co się z nim dzieje? 

—- Bezpośrednio po samobójstwie Szczepańskiego upozorował 
aresztowanie, przybrał nazwisko Prawdzica i chyłkiem wyjechał z Pol- 
ski, aby nada] prowadzić swoją pracę za granicą. Sądzę jednak, że 
przez przypadek pokrzyżowałem mu te plany. 

— Dlaczego? 

_ — Spotkałem go w Pilznie. Nie wiedziałem jeszcze kim jest 
i dlatego podszedłem do niego. Kłamał i kręcił jak zwykle. O ile 
mnie dobrze poinformowano, w związku z tą rozmową postanowił 
skrócić swój pobyt i przenieść się do Niemiec. Prawdopodobnie bę- 
dzie grasował tutaj pod nowym pseudonimem. 

— A Szwedowski? 

Profesor roześmiał się: 

— Wyjechał do Włoch. Twierdzi, że dopiero tam będzie mógł 
prowadzić interesy na świałową skalę. Złote góry sobie obiecuje... 

Czesław zasępił się: 

— Gdzie mógłbym się zobaczyć z pułkownikiem Molendą? — 
zapyłał. 

— Może go pan spotkać tylko we Włoszech. O ile wiem, wy- 
jechał do Rzymu. Zabawi tam kilka dni I ma zamiar z powrotem 
wrócić do Polski. Twierdzi, że nie może zostawić bez opieki organi- 
zacji, którą kieruje. To dzielny i trwady człowiek. Gdybym jeszcze raz 
kiedyś musiał pracować w konspiracji... 

Urwał, gdyż w progu zjawiła się Hanka. Reke miała obandażo- 
waną. 

— Niech pan patrzy — uśmiechnął się do Czesława. — Łącz- 
niczka Hanka przyjechała! 

Czesław zerwał się z krzesła i podbiegł do roześmianej dziew- 
eryny. 

Profesor dyskretnie nie patrzył w ich kierunku. — Mogą się 
wiłać bez świadków — pomyślał. — W takich sytuacjach świadkowie 
są niepotrzebni. Przydam im się depiero we Włoszech. W czasie ślubu 
— taki jest zwyczaj — że potrzebni są wówczas świadkowie. 


KONIEC 
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Ręce w duszy 
i gorące kiełbaski 


Gdybyśmy chcieli częściej zajmo- 
wać się dziennikiem z Lens, nasza 


rubryka humoru oraz niniejszy felie- | 


ton miałby materiału po same uszy 
na codzień. Nie  nadużywajmy 
wszakże tej radości. 
tygodni chyba Czytelnikom wystar- 
czy. 

Specjalny wysłannik tego pisma 
udał się po wywiad do premiera 
Saary p. Hoffmana, by zainauguro- 
wać wspólpracę między Wydawca 
a Saarą: Mial trochę stracha, bo na- 
gle poczuł, że premier „mial ocho- 
tę rzucić we mnie parą „gorących 
kiełbasek albo kuflem piwa”. (Oczy 
wiście lepsza bylaby pierwsza ewen 
tualność, bo kielbaski — choć go- 
rące — nie byly zapewne ani tak 
twarde ani tak ciężkie jak kufel). 

Na szczęście p. Hoffman w czas 
dowiedział się, z kim ma do czynie- 
nia i wobec tego do rzucania kiel- 
baskami nie doszlo. MA glębi du- 
szy zacierałem ręce? — wyznal z 
ulgą odważny sprawozdawca. Dla- 
czego ręce mial w duszy w czasie 
tego zacierania — zrozumieć łatwo. 
Dusza przecież była na ramieniu: 
Wystarczyło tylko „podnieść ręce, by 
zacieranie przenieść w sjerę ducha. 

Potem byla już sama najczystsza 
polityka międzynarodowa. Premier 
Hoffman pociągał sprawodawcę 
za rękaw i wyznawal mu swoją mi- 
łość dla lensowskiego organu, zgod- 
nie w tradycjami wiekowej przyjaź- 
ni polsko niemieckiej. 

Bohaterski sprawozdawca zapo- 
wiedział dalszy ciąg wynurzeń. Cze 
kam z zapartym oddechem. 

PIK 


DROBNE OGŁOSZENIA 


POSZUKIWANIA 


Pan OKULEWICZ Franciszek, który 
mieszkał w Polsce pod adresem: Na 
ruszowce, poczta Ifolszany, pow. Osz- 
miana, woj. Wileńskie a z Niemiec 
wyjechał do Belgii w 191 r. proszo- 
ny jest o skomunikowanie się pod 


nast. adresem: Jan  Czymborecki 
13549 Newbern St. Detroit 12. Mich. 
U.SA. (131). 


a 
DO SPRZEDANIA: 
1) Od Paryża 8 km. wolny dom z 


kamienia, 4 pokoje, piwnica, przy- 
budówka, 1.200 m? ogrodu. Cena ni- 
ska. 


2) Od Paryża około 15 km wolny 
dom nowy z cegły, 6 pokoi, piwni- 
ca, duży ogród, praca na miejscu 
zapewniona. Cena 800.000 fr. w po 


H wie gotówką, w połowie na kre- 


dyt. 

Zgłoszenia do; W. STADNIK, 34, rue 

des Chasseurs, Argenteuil (Seine 

et Oise). Telefon: ARGenteuil 18-39. 
(132) 


Metro : 


Możliwości i granice grafologii 


Współczesna grafologia nie 
ma nic wspólnego z intuicją lub 
«szóstym zmysłem», nałomiast o- 
piera się na doświadczeniu, a jej 
główną dziedziną jest analiza 
charakterów. Istnieje sporo insty- 
tucji grafologicznych, wykonują- 
cych te analizy na użytek osób 
prywatnych i przedsiębiorstw, 
szczególnie tam, gdzie chodzi 
orientację co do osoby kandydata 
na odpowiedzialniejsze stanowi- 


ska. 


Grafolog może na podstawie 
pisma ocenić wiek, płeć i zawód 
piszącego, ale ocena ta nie jesł 
nigdy zupełnie pewna. Pewne 
choroby (grużlica i osłabienie ser 
ca) wpływają na charakter pisma, 
inne mają wpływ wątpliwy. Nie 
zawsze grafolog wykryje anomalie 
umysłowe. Może stwierdzić, że 


dana osoba ma dyspozycje zbrod 
nicze, z czego jednak nie wynika, 


Raz na kilka | 


KRAWIEC MĘSKI I DAMSKI 


Stanisław KALBARCZYK 


Mistrz Cechowy m. st. 
29, rue Vignon, Paris VIIIe 
Madeletne lub Havre Caumartin 


Wykonuje zamówienia w/g ostatnich modeli i modnego kroju 


po cenach reklamowych. 


Słowo Polskie 


oma ma dyskryminacji rasowej 


W ARMII 


Do niedawna bylo inaczej. Każ- 
dy gatunek miał własną politykę w 
stosunku do kolorowych, a poszcze- 
gólne jednostki często naśladowały 
prawa, istniejące w danym stanie. 
W marynarce wojennej  murzyni 
mogli służyć tylko jako kucharze i 
stewardzi. W stanach północnych 
i zachodnich były oddziały miesza- 
ne, w poludniowych obowiązywa- 
ła separacja i np. na brygadę przy- 
adai dwa bataliony czysto murzyń 
skie. | tylko tam mogli służyć czar- 
ni oficerowie. 


W roku 1939, więc przed wpro- 
wadzeniem powszechnej slużby 
wojskowej w armii bylo zaledwie 
kilkunastu czarnych oficerów, w 
tym | general, w marynarce nie by- 
lo ani jednego. Podczas wojny dużo 
się zmieniło, szczególnie w lotni- 
ctwie, gdzie murzyni otrzymali pew- 
ne możliwości awansu i Zniesiono 
wszelkie podziały. A w roku 1948 
wyszło zarządzenie Trumana. wpro- 
wadzające , tak szybko jak możliwe” 
pełne równouprawnienie murzynów, 
także w oddziałach stacjonowanych 
na południu, z równoczesnym powo- 
laniem organów kontrolnych. 

Obecnie główna komisja kontrol- 


CO DAĆ NA STÓŁ? 


PONIEDZIAŁEK — 1 GRUDNIA 


Wieczerza południowa: Jajka sa- 
dzone — Makaron włoski z parme- 
zanem. 

Wieczerza: Zupa grzybowa z ka- 
szą w kostkę. — Kotlety wieprzowe 
z kartoflami, surowa kapusta kiszo- 
na. == Marmolada z jabłek z bisz- 
koptami. 


CO NAM DAJE RYNEK 
W GRUDNIU? 


listopada nie zaszły 
większe zmiany, po- 
nadal: Jarzyny: mar- 
chew, kalafiory, buraki, różne ga- 
tunki kapusty, szpinak, karczochy, 
selery, pory, salsefia, pomidory, pa- 
pryka, biała fasola i groszek szpa- 
ragowy (coraz rzadziej widziany). 
Różne sałaty: W pierwszym TZę- 
dzie endive i scarole, następnie chi- 
coree, Cresson, bardzo rzadko kiedy 
laitue Owoce: jabłka w różnych ga 
tunkach i bardzo tanio z wyjątkiem 
gatunków luksusowych, gruszki, ba- 
nany, pamplemusy, klementynki i 
orzechy i pomarańcze, które tro- 
chę staniały. Ryby: Zacznie się se 
zon żywych karpi, we Francji bardzo 
tanich, Są żywe szczupaki, tiny, pstrą 
gi, te ostatnie trzeba zaliczyć do to- 
waru luksusowego. Prócz ogólnie zna- 
nych francuskich morskich ryb, na- 
leży pytać o sandacza, doskonałą ry- 
be, ale mało popularną. Dla smako 
szów sezon wędzonych węgorzy i 
szprotów. Poza tym wszystkie mięsa, 
drób i zwierzyna pozostają jak w li- 
stopadzie. 


w ciągu 
na rynku 
zostają więc 


Warszawy 


(91) 


AMERYKAŃ 


na oglosila sprawozdanie, z którego 
wynika, że w armii jest 10.000 czar- 
nych oficerów — przeszlo 7 proc. 
ogólnego stanu, W lotnictwie przy- 
rost jest powolniejszy. ponieważ wy- 
szkolenie oficera trwa znacznie dlu- 
żej, ale i tutaj czarnych oficerów 
jest 830, 3 razy tyle. ile bylo przed 
trzema laty. 90 proc ze 180.000 
czarnych żołnierzy w lotnictwie 
służy wspólnie z białymi. W armii 


Walki toczące się koło miasta Phat Diem w 
iż miasto to jest siedzibą diecezji katolickiej 


SKIEJ 


jest procent nieco niższy, ponieważ 
trzeba rozwiązywać stare jednostki. 
wśród których nie brak pułków mu- 
rzyńskich o świetnej tradycji i wyso 
kich odznaczeniach. Marynarka wo 
jenna ma obecnie 6 czarnych ofice- 
rów i tylko 44 proc. czarnych slu- 
ży w kuchni i przy obsłudze wobec 
95 proc. przed 10 laty. 

W świetle tych cyfr przemiana 
jest rewolucyjna. 


Indochinach przypomniały, 
posiada okazałą katedrę 


którą widzimy na zdjęciu. 


SAMMAN 
PRZEWODNIK POLSKI”, * rue de l'Alma, Lilie (Nord) 
TYGODNIK DLA KOBIET” — »Ty8"dnik dla wszyst- 


kich” jest najstarszym i najpoczyleczniejszym pismem Polaków we 
Anglii, Belgii. 


Francji, 


ELLI 


Prenumerata kwartalna 300,— fr. Roczna 1.200 fr. W Anglii 6s. 6d. — 
kwartalnie. W Belgii 52 frb. — kwartalnie. 


SLOOOWWOWOLWOATOOUETLTA TTL LOENITULUTLNS 


(130). 
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BLU 


Najstarsza 
w dzielnicy łacińskiej 
Restauracja polsko-rosyjska 


COQ dOR* 
(Pod Złotym Kogutkiem) 
poleca po cenach przystępnych 
obfite: dania 
polskie 1 rosyjskie, 


Obiady t kolacje a la carte. 
13, rue Malebranche 
(rue Sufflot et le Goff) 
PARIS Ve 
Metro: Luxembourg 
Autobusy: 21, 27, 38, 81, 82, 84, 85 


Wielki wybór zakąsek i wódek 
(pieprzówka, żubrowka, wiś- 
niówka, czysta wyborowa. 

(94) 


Jan GHERMAN 
Licencie en Droit i radca prawny 
39, rue Le Marois — PARIS XVIe 

Tel.: AUT. 42-85 
Prowadzi sprawy sądowe we wszy- 
stkich państwach. — Spadki. Wy- 
padki. Arbitraże. Likwidacje. Eme- 
rytury. Stowarzyszenia. Przepisy 
prawne. Umowy. Sprawy mająt 

kowe, mieszkaniowe itd. 
Przyjmuje na rendez-vous, 

Pisać po polsku. 

199). 


że musi być zbrodniarzem, po- 
nieważ o popełnieniu czynu roz- 
strzygają nie tylko dyspozycje i 
warunki zewnętrzne. 

Dziedziną, w której  grafolog 
porusza się z dużą swobodą, jest 
określanie stopnia inteligencji, 
kierunek zamiłowań, charakteru i 
temperamentu woli, samopoczucia 
i stosunku do wykonywanej pracy. 
Reflektory, 
które nie oślepiają 

Oślepienie lampami samocho- 
dowymi bywa powodem wielu wy- 
padków. Mimo, że sprawa tła nie 
schodzi z porządku dziennego we 
wszystkich zmotoryzowanych kra- 
jach, nie znaleziono dotąd skutecz 
nego środka zapobiegawczego. 
Teoretycznie najlepsza metoda po 


UWAGA POLACY! 

Dalsze wydanie nowych PŁYT 

(także Hymn Narodowy i Kolędy; 
na składzie 


firma SAMOGRA 
24, rue du Pont St. Georges, 
Metz (Moselle). 
Na żądanie wysyłamy katalog. 
Do nabycia również 
w Księgarni Polskiej 
123, Bid St. Germain, PARIS Vie 
Wysyłamy paczki tylko na terenie 
Francji i do jej kolonii. 
(120). 


ZAMÓW WCZESNIEJ Nb 


POLSKA WIERNA, 263-bis, 


mięśni, niż u wszystkich 

zwierząt. 
Stwierdzono, 

wywiera duży wpływ na działanie 


innych 


że temperatura 


DDETTCETETTCEECCCECCCETECECECETEESCTETECECEECEOCFEOPTEPOEOOECOEFOTOOOOOOOTOETOOOOEECFRO 


NIEMA POLSKIEJ GWIAZDKI 


NAJPIĘKNIEJSZE POLSKIE KOLENDY 
————— NA PŁYTACH GRAMOFONOWYCH 
nagranych w Londynie a produkowanych poraz pierwszy we Francji. 
Komplet 8 płyt, 20 kolend w wykonaniu najwybitniejszych artystów 
Cena 1 płyty : 450 frs. Wysyłka pocztą najmniej 5 płyt. 
Dostawa (z opakowaniem) za 5 płyt 
KOMPLET 8 PŁYT WRAZ Z DOSTAWĄ : TYLKO 3.750 Frs. 
Katalog płyt kolendowych wysyła na żądanie 
rue St-Honore — PARIS (ler) 
Należność wpłacać na konto C.O.P. 4956-03 „LA POLOGNE FIDELE" Parie 
TERMIN WPŁAT : do 10 grudnia. TERMIN DOSTAWY : 
——- Wobec małej ilości płyt zamawiać należy jaknajwcześniej 


legałaby na używaniu przez reflek 
tory światła polaryzowanego. Je- 
żeli światło takie padnie na szy- 
bę ochronną innego samochodu 
lub okulary z filtrem polaryzacyj- 
nym, ulega stłumieniu aż do zupeł 
nego zaniku. Sposobu tego nie 
udało się dotąd zastosować, ponie 
waż tego rodzaju światło zużywa 
zbyt wiele energii elektrycznej. 
Ostatnio podjęto próby z no- 
wym rozwiązaniem: główne reflek- 
tory mają światło zwyczajne, ale 
w razie mijania innego samocho- 
du światło to ulega zamiast blen- 
dowaniu chwilowej polaryzacji. 


Temperatura żółwi i ślimaków 

Przyczyną powolnych 
żółwi i ślimaków nie jest ich le- 
nistwo lecz wolniejsze 


mięśni żółwi i ślimaków. Podwyż- 
szenie ciepłoty o 10 stopni powo 
duje, iż poruszają się one trzy ra 
zy szybciej. Żółw w Afryce poru- 
sza się daleko szybciej niż w Eu- 
ropie. 


Nowa e!'ektrownia na Niagarze 


W tej chwili przy wodospadzie 
Niagary działa elektrownia z 10 
turbinami o łącznej mocy 500 
tys. KM. W budowie znajduje się 
druga elektrownia o olbrzymiej 
mocy 1,2 miliona KM, Koszt jej 
budowy wynosi 314 milionów do- 
larów. 

Woda do tej elektrowni pobie 
rana będzie z rzeki o 8 km powy: 
żej wodospadu i po przejściu tu- 
nelem na stromy brzeg o 15 km 


ruchów | poniżej wodospadu spadać bę- 
dzie wielkimi rurami na łopatki 
działanie ' turbin. 
PAN FIOLEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA 

POJĘTNY 

PINGWIN 


W PIERWSZEJ LIDZE 


Zawodowi piłkarze francuscy ro- 
zegrają w niedzielę 14 z zrzędu spot- 
kanie o tytuł mistrza Franoji, lub o 
przejście do ekstraklasy. Dwaj dzi- 
siejsi leaderzy pierwszej ligi, Reims 
i Lille, grają na własnym boisku i 
powinni zdobyć dwa dalsze punkty, 
które jeszcze bardziej umocnią ich 
Już I tak dobrą pozycję. Również trze- 
ci klub w klasyfikacji — Bordeaux 
gra u siebie, toteż w niedzielę wieczo- 
rem nie nastąpią chyba większe zmia 
ny w układzie drużyn. 


Reims gra z Montpellier, z tym sa- 
mym Montpellier, które w zeszłą nie- 
dzielę zremisowało z Lille. Wywie- 
zienie przez Montpellier jednego 
punktu z ziemi szampańskiej byłoby 
raczej niespodzianką, mimo że dzi- 
siaj Reime uchodzi za drużynę zmę- 
czoną. Zmęczoną nie tylko trudnymi 
meczami, jakie od trzech miesięcy 
musi rozgrywać, broniąc swej pozy- 
cji, ale zmęczoną również tym, że 
aż 10 piłkarzy tej wspaniałej jedenast- 
ki reprezentowało barwy Francji we 
wszystkich dotychczas międzynarodo- 
wych spotkaniach, Jakie obie repre- 
zentacje Francji rozegrały w tym se- 
zonie. 


Lille gra z Rennes | powinno rów- 
nież mecz wygrać, tym bardziej, że 
drużyna bretońska nie jest dziś w do- 
brej formie, o czym może świadczyć 


D. DOWOJNA-BIENAIME: 


Tlumacz Przysięgły 
przy Sądzie Apelacyjnym 
w Paryżu 

23, quai de la Tournelle, 23 

PARIS (5°) ——— + 

ł Metro: St. Michel, Pont Marie Ñ 

f lub Maubert Mutualite. 
4 Tel: ODEon 47-17. 


Wyciąg 
z życiodajnych 

gruczołów 
zwierzęcych Nacz "z akad 
Używanie naszego wyciągu po- 
lepsza na ogół w sposób bar- 
dzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji 
nerwowej, zmęczenia, wyczer- 
pania, zaburzenia starości. U 
kobiet również w wieku przej- 
sciowym. W sprzedaży w wiel- 
kich aptekach. Bezpłatnie wy- 
syłamy opis „sposób użycia” po 

polsku. 


LABORATOIRE 
SS KALEFLUID 
(Export) 


66, Bid Exelmans — PARIS (16) 
V.P. 21.331 (85) 


Extrait 
Orchitique 
KALEFLUID 


BEZ POLSKICH KOLEND 
GWIAZDKĘ 1952 


: 400 frs, każda następna : 25 frs, 


15 grudnia 1952 
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chociażby ostatnia przegrana na włae- 
nym boisku z St. Etienne. W jedena- 
stce Lille nie zagra w niedzielę Strap- 
pe, który jest przemęczony ł jeszcze 
stale odczuwa bóle w nodze po kon- 
tuzji odniesionej w Dublinie. 


Bordeaux gra z Roubaix i powinno 
mecz także wygrać, tym bardziej, że 
drużyna ta, która— jak wiadomo — 
Jest wicemistrzem Francji i finalistą 
gier 0 puchar, doszło już do swojej ze- 
szłorocznej formy. Po dłuższej nie- 
dyspozycji doskonały obrońca Świą- 
tek dzisiaj znów „broni jak lew”, a i 
Kargulewicz należy znowu do najlep- 
szych napastników i strzelców. 


Z grupy 7 drużyn, które zajmują 
w tabeli trzecie miejsce z jednakową 
ilością punktów, paryski Stade, Ni- 
mes i Rennes (jak piszemy wyżej), 
wyjeżdżają na obce boiska, Marsy« 
lia I Sete grają u siebie, a dwie dru- 
żyny rozegrają spotkanie między 80- 
bą. Są to: Le Havre i Sochaux, które 
walczyć będą o punkty na boisku por- 
tu francuskiego. Teoretycznie łatwiej- 
sze zadanie powinny mieć drużyny 
grające na boisku własnym. Sete po- 
winno wygrać z Nancy, z drużyną, 
która w dotychczasowych rozgryw- 
kaoh wygrała zaledwie dwa mecze 
ł która dzisiaj zamyka tabelę pierw- 
szej ligi. Nie znaczy to jednak, że 
Nancy pogodziło się z losem i że jest 
już jedną nogą w drugiej lidze. Dru- 
żyna ta chciałaby się wzmocnić i ro- 
bi starania o nowych graczy. Mię- 
dzy innymi chciałaby ona pozyskać 
doskonałego obrońcę z Reims Jackow- 
skiego i Pazura z Valenciennes. 
Reims nie chce jednak pozbyć się 
swojego płkarza, a nie wiadomo je- 
szcze czy Valenciennes zgodzi się na 
warunki „,sprzedaży”'. 


Le Havre powinno wygrać z So» 
chaux; jest to zdanie wszystkich tych, 
którzy widzieli drużynę normandzką 
w ubiegłą niedzielę w Paryżu, gdzie 
dosłownie w ostatnich minutach gry 
wywalczyła remis, a niedużo brako- 
wało, by w ogóle mecz wygrała. 


Paryski Stade, który nie przegrał 
ani jednego meczu od 3 tygodni, mo- 
że „poślizgnąć się”? na boisku w Me- 
tzu. Metz gra coraz lepiei, czego do- 
wodem jest chociażby dobra obrona 
tej drużyny na ostatnim meczu w 
Reims, gdzie tylko pech napastnika 
Plewy nie zezwolił na wywiezienie 
jednego punktu ze stolicy Szampanii. 

Wielkie zainteresowanie budzi spot- 
kanie, które odbędzie się w Marsylii 
między tamtejszą drużyną a mistrzem 


TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne na całą Francję, spro- 
wadzanie dokumentów, wyraz: 
dy U.S.A., Kanada, itd., inter- 
wencje, sprawy sądowe 
ZAŁATWIA 


AGENCE POLONAISE 
pod kierow. WAWAK Jana 
E7, rue Faidherbe, 57 
Lille (Nord) .. Tęl.: 504-42 
(36) 
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i 


Zygmunt BERLAND! 


12, Bid Haussman 
PREZENTUJE CO WIECZÓR 


OD GODZ. 21 do 24 
W SWOIM BARZE 


Dorę KALINÓWNĘ 
i 
Wierę GRAN 


CENY BAROWE. 
(129). ; 
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JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 


kierowana przez byłych kombatantów 


<REKX») 


16, r. des Boucheries, StDenis (S.) Tel.: PLA 05-54 


ROK ZAŁOŻENIA 1929 


Poleca wszyetkie wędliny polskie wnajlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplon:.owanych z Polski. 


SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE 


HURTOWA I EKSPORT 


Żądajcie wyrobów firmy „REX“ w pierwszorzędnych skiepar> fran- 
cuskich i rosyjskich „a szczególnie w jedynym polskim sklepie spo- 
żywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 


4, rue de Fourcy, 


Paris (4) 


— Metro : Saint-Paul (51) 


Z WWE. 


30-X1-52 


W ligach bez zmian? 


Francji — Niceą. Nicea nie ma Już 
dzisiaj prawie żadnych szans na po 
wtórzenie zeszłorocznego sukcesu; 


niemniej będzie starała się w tym 
derby południowym uzyskać wynili 
chociażby nierozstrzygnięty. 


Nimes, po pięknym meczu jakie 
rozegrało w zeszłą niedzielę w Bor- 
deaux, wyjeżdża do St. Etienne. Mi- 
mo że drużyna południowa będzie 
faworytem spotkania, niespodzianka 
jest tutaj możliwa, tym bardziej, że 
St Etienne jest poniekąd mistrzem 
w robieniu niespodzianek. Bo prze- 
cież na wygrane dotychczas tylko 
dwa spotkania, St. Etienne zdobyło 
po dwa punkty właśnie wtedy, kie- 
dy się tego najmniej spodziewano. 
Jedenastka ta wygrała z Lille, co na- 
robiło dużo szumu w kołach piłkar- 
skich, a w zeszłą niedzielę wygrała 
również niespodziewanie na obcym 
boisku w Rennes. 


Ostatni wreszcie mecz odbędzie się 
w paryskim Parc des Princes, gdzie 
tutejszy Racing zmierzy się z Lens. 
Lens wygrało ostatnie trzy spotkania 
(w tym dwa na boiskach obcych) £ 
drużyna ta gotowa jest sprawić 
swoim sympatykom miłą niespodzian= 
kę. Paryski Racing po przebytym nie- 
dawno kryzysie dzisiaj żyje już nor 
malną atmosferą, pozyskanie dwóch 
graczy Płd. Ameryki bardzo wzmoc- 
niło zespół paryski, a szczególnie 
zreorganizowało atak, któremu za“ 
rzucano, że ,,śpi””. Dodajmy, że w 
niedzielę zagra na nowo wśród pa“ 
ryżan Cisowski, który już się wyle* 
czył po kontuzji odniesionej 11 listo- 
pada na meczu z Irlandią Półn. 


W DRUGIEJ LIDZE 


Możliwe, że nie zajdą również żad: 
ne zmiany na pierwszych miejscach 
drugiej ligi francuskiej, którą często 
traktuje się (niesłusznie) po maco- 
szemu. Tymczasowy leader — Tuluza 
wyjeżdża do Perpignan, gdzie może 
odnieść nowe zwycięstwo, 


Teoretycznie łatwiejsze zadanie bę* 
dą miały trzy kluby, które w klasy 
fikacji mają jeden punkt mniej niź 
Tuluza, tj. "Monaco, Besancon +} 
Troyes z paryskim C.A.P.; a Besan- 
con z Rouen. Do najbardziej otwar- 
tych spotkań może należeć to ostat 
nie. Podobno Tuluza zdecydowana 
jest bronić się zażarcie. Stara się ona 
w tej chwili o zdobycie dla swoich 
barw Waloryszka z Le Havre'u. Ale 
rownież i inne drużyny powiększa* 
ją swój dotychczasowy stan, „,„kupu* 
jąc” stale nowych graczy. M. inn. do 
Lyonu doszło w tym tygodniu dwóch 
Polaków: Walter i Misiaszek. 


Angers gra ze Strasburgiem, Can- 
nes z Valenciennes, Ales z Nantes, TU- 
łon z Grenoble, a w Paryżu Red Star 
spotka się z Beziers. 


z ALCIA EYAL 


z brodą 
DALEJ 
DO CZEGO? 


Jakaś dama w paryskim sklepie £ 
nabiałem prosi o masło, „Ale tylko 
francuskie" — dodaje. 

— Niestety, francuskiego nie ma — 
cdpowiada sprzedawczyni. — Mamy 
tylko importowane. 

— Importowane... — krzywi się da- 
ma i pyta: — A skąd importowana? 

— A cóż to za różnica, moja pant 
— oburza się właścicielka — czy pa 
ni ma to masło jeść, czy z nim pro 
wadzić konwersację. 
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WRAŻLIWY 


W pewnej szkole nauczycielka W 
początkowej klasie otrzymała taki list 
od jednej z matek swoich uczniów: 

Szanowna Pani, mój Maciuś ma 
tak delikatną i wrażliwą naturę, iż 
bardzo proszę, by go Pani nigdy nie 
karała. Gdyby jednak coś zrobił, to 
niech Pani mocno zbije jego sąse' 
da z tej samej ławki. Na wrażliwym 
Maciusiu sprawi to takie wrażenie 20 
już nigdy nie zrobi. 


Gerant Directeur : Mr F.-J. Chutard 


IMPRIMERIE J. E. P. 


EBS 


Travail execute 
par des ouvriers 
syndiqués 


| MARIA DISSLOWA 


JAK GOTOWAĆ: 


‘Praktyczny podręcznik kncharstwa: 
'polsko-francuskiego w 12 zeszytach 
"ZAWIERA: Wstęp. Wiadomości, 
„ogólne. Uwagi praktyczne. Rosoły.. 
'Barszcze. Zupy. Dodatki do zup 1 
Frosołów. Pasztety í  paszteciki., 
Przekąski i przystawki. Sałaty. So-. 
sy. Ryby t raki. Jaja i omlety. Po-' 
trawy z mąki i kaszy. Mięso I wẹ, 
dliny. Drób. Króliki. Zwierzyna., 
Dzikie ptactwo. Jarzyny. Budynie.' 
Grzyby. Leguminy 1 ciastka. Pie | 
czywo. Ciasta. Torty i cukry. Gala:, 
rety. Kremy. Lody. Napoje zimne! 
i gorące. Kompoty. Konfitury. so’ 
ki. Marmolady t powidła. Zapasy, 

zimowe. 

_ CENA FR. 800,— 


Książkę wysyła na zamówienie: 


„LIBELLA” 
Składnica Książki Polskiej 
12, rue St. Louis en 1'1lle — Paris IV 
` Telefon: DANton 51-09 

Metro: Sully Morland 
albo Pont Marie, 


(121). 


Prenumerata we Francji 
Prenumeratorzy ' zagraniczni, 


tennik ogloszen 


Franoja : Dep. Nord 


egz. 15 cent — Kanada : 


mies 4 DM., kwart. 11 DM. 


— Szwecja, Norwegia, Dania 


Jacewicz. 9. Powis Terrace, 
godz 10-12 procz sobot i nledziel 


1 PDZ 


: Mies. 260 frs, 
placacy we Francji we trankach francuskich wpla- 
caja dodatkowo na koszty przesylki wwote 156 frs. miesiecznie. 


: Cena ogloszenia w dziale ogloszen wynosi 250 frs. za 1 cm. 
szerokosci 1-go łamu. Za ogloszenie pawtorzcne bez zmian wielkrotnie — znizka. 
Ogloszenia drobne 150 frs od wiersza. Za tr-sc ogloszen Redakcja nie odpowiada. 


Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego» 

— T Golab, 52, rue Salnt-Andró Lille (Nord). 
Pas-de-Calais — Gerard Cichy, Hotel Polski 24, rue de la Gare, Lens (P.-de-C.). 
— Dep Puy-de-Dôme ı All er, — Jeizy Wliski, Croix Mallet, Les Aucizes (P.-de D.). 
Oep Gard. — Jan Szulecki. 82, La Royale par Tamaris (Gard) 
d. Genderu, 7. r Crillor. Lyon !'Rhon-).— Dep. Saone-et-Loire : Nievre : 
czak, 43. rue Lamartine. Le Creusot (S L.). 
co-Belge. rue d Outre-Furan, St-Etienne (Loire). 


Austria : K F. Knap, Satzburig *. Maxglar Wohnsiedlong Werksstr. 13/17. 
Prenumerata : mies. 30 S, kwart. 85 S., polrocz. 150 S. — Belgia : Okreg Lim- 
burgla : H. Lapczynski. 46.Eksterstraat Vuch tite Limburg Okreg Liege : K. 


Wlodarczyk. ©, rue des Armuriers. Liege, konto pocztowe 8012-78. — Pren, mies. 
53 frh.. kwart. 165 fro polma 330 frb, egz 
Schorsmolenstraat 9, Breda. Pren. mies. 3 guld . kwart. 8 guld., polrocz. 15 guld.. 
Dr. M. Sangqcwicz. 
(Que.) Pren. mies 1,25 dol, kwar. 3,50 dol. 
Tarnowsk:. 93 Quakenbruck, Schiphorst 4, Postchekkonto Hannover 723-24. Pren. 
— Szwajcaria : E. Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 
9142. Pre. mies. 4 fr. szw.. kwart. 11 fr. szw., polrocz. 20 fr. szw. Egz. 0,20 fr.szw 
t B. Kurowski. 
5 kı szw, kwart. 14 kr. szw., ptlrocz 27 kr 
London W 11, tel. 
Pren. mies 8/6, kwart. Funt 1.5.6, egz. 3 d. 

Pod tymi adresami prosimy zwracac sié w sprawie prenumeraty, kolportazu 


"OPRPOP TPP" 


Kwart 84w frs. Polrceczna 1.600 frs 


— Dep, 


— Dep. Rhone, — 
Fr. Gler- 
— Dep. tolre. — J. Bijas, Citó Fran- 


2.25 trb — Holandia : B. Galas 


1273 Av Bernard, Apt. 1, 
polrocz. 6,50 dol. 


Montreal 
— Niemcy : Cz. 


Anggatan 6, Lund. Pren mies. 
szw ~ W. Brytania i Irlandia : J. 
BAYswater 1987, Godz. biurowe 


